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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy“ 


(wraz n bezpłatnym dodatkiem): 
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 
rocznie rb. 8, z odnoszeniem do domn. 
E przesyłką pocztową do wszystkich miejse Króle- 
stwa, Cesarstwa | zagranicy: kwartalnie rh. 2 
xop. 60, rocznie rb. 10. 


Sadowa Nr. 2. 

| AST R: 

Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nio- 
datel i świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 


Redaktor przyjmuje Interesantów w czwartki, piątki 


1 soboty od 1 do 3 po południa. 
Rękopisy drobne nie zwracają sią. 


Przedpłatę przyjmują: Administracyń Prawdy oras 
księgarnie, kioski i kantory plum peryodycy- 
nych, 


Sprzedaż pojedynczych numarów po k. 20 w Warsza- 
wie w Administracyi pisma I w kioskach, 


Ogłoszenia wszelkie) treċci po kop. 10 za wiersz lub 
jogo miejsce. 
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Szan. Abonentów kwartalnych pro- 
simy o wniesienie przedpłaty. 
Skutkiem wyczerpania sią numerów ze 


Stycznia i Lutego, prenumeraty zu te dwa 
miesiące przyjmować nie možem 
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CZESI W RADZIE PAŃSTWA. 


nim 13 b. m. Izm deputowanych 
w Wiodniu przyjęłu w Śzociom od- 
ytnniu projekt upoważnienia pra- 
wodawczego do poboru rekrutów. Izba pa- 
nów od siobio upoważnienie da: Przedlita- 
wia nie będzie więc skazaną na ohywanie 
się bez nowego zaciągu wojskowego—ska- 
zany tooretycznie; w pruktyca howiem ni- 
gdy nio mogłoby się wytworzyć położenie 
tukio, w któremby armii odmowiono no- 
wogo organicznego przyrostn, a cesarz, 
jako najwyższy wódz toj armii, jej „Kriegs- 
herr,“ odmowie tej kornie się poddał, Taki 
konstytucyonalizm byłby ezystem szaloń- 
sBtwem, prowadzącem do bozrządu, nierzij- 
du i niewoli. Obrona kraju, równie jak 
podatek, należy, do atrybncyi cial przed- 
stawienniozych, alu tylko co da swych roz- 
miarów, nie co do samogo istnienia. Wla- 
dza prawodawczu ma prawo powściągać, 
zmżać, obcinać żądania wykonawczej; ale 
nikt i nie w państwie nie ma prawa w sa- 
moj zasadzie ich odrzneać i na krzyk ko- 
nieezności życiw politycznego odpawiudać 
krnąbrnie, uiogodziwie n głupio: nie dam? 


a. 


Podatek i rekrut są w kazdem państwie 
temi sprawami kardynalnemi, które z po- 
toków i otelłani życia bieżącego, z odmę- 
tów namiętności i interesów zawszo wy- 
dobywać się powinny na twardy ląd mè- 
zbędnych, nieodwróconych funkcyj pań- 
stwowych. Są to dwie skuły, o które roz- 
bić się zawsze musi zacieklość atronnictw, 
jeżeli ladzio niemi kierujący nio chcą być 
żukami, przywiąznjącymi wyższą wagę do 
pytania „jak istnieć?", niż do zasadniczogo 
„czy istnieć wogóle?“ Zaciekłość stron- 
nictw austryackiech — w dunym wypadku 
Młodoczechów — nie mogłahy w żadnym 
razie sprowadzić rozbicia nawy państwo 
wej: bo gdyby cesarz nie znalazl w sobie 
woli do czynu, znałazłaby ga armię: zmio- 
tluhy i konstytucyę i Izby i ministrów: 
suma objęłuby rządy i jako rząd już wy- 
dobyłwhy sobie rokruta ze społeczeństwa. 
Nie zrobiłaby Przedlitawia, zrobiliby Wę- 
grzy. To samo stałoby się z podatkami, 
gdyby ich Izba odmówiła lnb rząd bez jej 
upoważnienia ściągać ich nie śmiał, a z pa- 
rugrnfn 19-go korzystać nie chciał. Prze- 
dewszystkiem życie, a potem konstytucya: 
jeśli prawo konstytucyi stanęło w poprzek 
prawu życia, kto powinien utrzymać się na 
wązkiej kładce nad wodą, « kto wpaść 
w wodę: życie, czy konstytneya: Takiego 
waryata niema, któryby chcial konstytu- 
cyę ocalić, poświęcając życie. 

Z tego, że konstytucyc europojskie są 
żle zredagowane, źe nie wydzielają z cało- 
ści uprawnień Izb prawodawczych tyoli 
potrzeb państwa, których zuspokojonie od 
ich woli nie zależy; z tego, dałej, że kon- 
stytncye przedlitawskie z grndnia 1867 v. 
przed innemi kuleją i gwaltownio doma- 
gają się biegłych artopedystów politycz- 
nych — nie wynika bynajmniej niekon- 
stytucyjność podatków, żołnierzy, karabi- 
nów i armat wienchwalonych przez Izby. 
Jak nikt nigdy nie zapytuje obywatela: 


mieć państwo, rząd i porządck — tak nikt 
nie przypnszczu, aby mogła byo Izbu z o- 
bywateli złożona, któraby nio chciała dać 
podatku, żołnierzai urzędnika, bez których 
przecież uni upaństwowionej ojczyzny, uni 
rządu w niej i porządku mieć niopodobna. 
Trzeba tylka martwą literę od siohic oile 
gnać, a ducha żywego w siebie wziąć: 
ustanie wątpliwość, prysmy w jodnoj 
chwili nieszczęścia obywatela, któremu 
gwałcą konstytucyę, zapewniając mu ży- 
cie. Zamm kto inny pogwałcił literę, 
wprzódy on sum pogwalcił ducha: niechżw 
na sobie samym psy wiesza, 

W świetle tych pojęć, spostrzeżeń i do- 
mniemań, cnota młodoczeska, która obja- 
wila się zaniechaniem t. z. obstrukcyi pav- 
lamentarnej na ton joden wypadek znopa: 
trzenia państwa w rekruta, traci wiele za 
swej czystości i blnsku. Gdy bez xokratu 
żyć nie można, sięgnąłby po niego ów o- 
sławiony, a dla Przedlitawii zbawtzy, pi- 
ragrat 19, sięguąlby eesarz, stronnictwo 
wojskowe, sami wreszcio Węgrzy. Ozosi 
tylko sciągnęliby nu siebie słuszny niena- 
wiść i zerwali już ostatecznie wqtło, par- 
ciano węzły z największom stronnictwem 
na prawicy, z Kolom gulicyjskiom. Odoso- 
bnieni, skazani na macanie Słowian polu- 
dniu, katolrków i ludowców, po czynie szko- 
dliwym dla całości spadliby na jeden po- 
ziom z Prusakami austryackimi, czy Au- 
stryakami pruskim — którzy pod prze- 
wodem Wolffów, Schinererów, Tiweków, 
Trów — calego ich ogona — pracuj;, od lat 
trzech nad rozszarpaniem Austryr, aly 
Czechy i Morawię oddać czystym Coane- 
skim Niemeom. 

Rozum i energia młodoczeska okażą się 
dopiera w dalszej walee z Niemcami w ka- 
misyi ugodowej, która ma być nipowrót 
zwołaną na 22 b.m., w stosunkach z cn- 
lym aglomeratem, zwanym prawicy, w di- 
żności i warunkach porozumienia się z Ko- 


czy chee mieć ojezyznę zbrojną i zasobmą, | łem polskiem, w inieyatywio nakonieg 


do ułożenia wspólnego programatu, bez 
którego wszystko hędzie tylko ciąglem 
migotuniem się, drogą po omacku, dory w- 
czem chwytaniem słów i czynów cudzywh 
Doz stalego w sobie samym źródlu wla 
snych. Rok 1899 był świadkiem niedorze- 
cznej kampanii Słowa Polskiego przeciwko 
współdziałania, a choóby tylko równobie- 
Żności, z Czechami: rok bieżący miał już 
czas doczekać się doklaraacyi na temat: 
precz z prawicą, jako niepotrzebną; niech 
każdy myśli o sobie! Pod takiem hasłom 
dziś myśloó o sobie można tylko do współ- 
ki z Niemcami. Od takiego myślenia lop- 
szy jest zupelny nierozum, zupełna mar- 
twota. Kolo, które przyczyniło się teraz do 
skruszenie oporu czeskiego, robiło dotych- 
czas same rzeczy mało, o ilu nie robilo 
złych. Przychodzi nareszcie czna na wiel- 
kg: na programat państwa toderalistycz- 

mego, Wyrzucony na śmiecia w r. 1873. 
Zniesienie centraliatycznej Rady państwa. 
koniecznie jako cel wspólnie z Czechami 
wytknąć sobie potrzeba, jeśli się chee rze- 
Qzywiścio odegrać rolą dziejową, godną 
wielkiej zbiorowości. 


Tydzień polityczny. Transwal dawał wraże- 
nia rozszerzające piers człowieczą; teraz |ykać 
się o niegu potrzeba, aby nio dał do siebie przy- 
stępu bańbie, Już Krüger i Stejn wspólnie uradzzli 
i wysłali telegram do Salisburego o pokój: zdać 
Się na łaskę i niełaskę — brzmiała odpowiodź, 
podana do wiadomości Izby gmin. Zjawiają się 
już oddzialy zbrojne w obozach angielskich z w- 
Jegłością i bronią nietylko własną, ale i ze skła- 
dów zabraną. Anglicy w sobotę d. 10 b. m. spę- 
dzill stawających im na drodze do Bleemfon- 
tein Boerów: w niedzielę konnica wywiadowcza 
pomknęła pod samo miasto. Na północy Przy- 
Jądka jeszcze się Orańczycy trzymają i Mafe- 
kingu oblegać nie przestali, może go uawet juź 
zdobyli. Cronje wysłany na św. Helenę z towa- 
rzyszami niewoli. Pośredniczyć nikt nie śmie, 
Wazystko idzie odwiocznym torem spraw naj- 
lepszego ze światów, 

Lea Heinze w Niemczech w trzeciem czyta- 
niu przechudzi przez sejm — może i przejdzie: 
strażnicy ideałów mogą ją przepchnąć, bo rząd 
się opiera mdło, tylko dla przyzwoitości, a rada 
związkowa więcej ma pociągu do wniosków za- 
chowawczych, niż postępowych: przytem idcalizm 
tak mało ją tu kosztować będzie. 

W Anglii pożyczka 35 mil. funtów na koszty 
wojny z Bocrami, potrzebna do zapełnienia do- 
łu budżetowego, po dawniejszem już wsypaniu 8 

Mioi, poszła śwletnic, jako dobry interes 
patryotyczuy i huansowy. Zapisano się na 350 

- milionów. Podatki pośrednie, już uchwalone, po- 
kryją resztę braku w budżecie. 

We Francyi dzienniki niechętne rządowi za- 
czyuają już podkopywać gabinet — pogłoskami 
o dymisyı, Nowy podatek dochodowy, dopiero 
zaprojeklowany, uiemalo się do tego przyczy- 
nia, Demokraci i republikanie dziwnie dygocą 
na widok równowagi w rozkładzie ciężarów pań- 
stwowych na społeczeństwa. 
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ETYKA SPOŻYWCY. 
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Hoc zeszlego za sprawą szkockiego 
deputowanego, pulkownika Don- 

uny ego, pomimo opozycyi Salisbu- 

ry ego, przeszedł i uzyskał zatwierdzenie 
obu Izh angielskich bilt niezmiornie cha- 
rakterystyczny i dziwny dlatego, 2e krót- 
ki a drobnostkowy, dotyczący urządzania 


eii 


po sklepach specyalnych siedzeń dla pra- 
cownie, obsługujących publiczność. 

Każdy z nas, słysząc o takim nikuzia 
prawoduwczym, gotów się uśmicelinąć. 

aszyna prawodawcza istotnie coraz ba 
dziej schodzi z uroczystych koturnów da- 
wnego swego majestatu na poziom jakie- 
goś skromnego mikyoiomu, na którym zo 
ścisłością matematyczną w równe plaster- 
ki krajo. życio spułcczne A jednak bill 
ten ma dlugą, rzewną historyę. Lag praco- 
wników handlowych jest i w Anglii nieza- 
hczpieczonym, jest w ogólnej organizacyi 
pracy—kopciuszkiem zapomnianym. W r. 
1896 złożono Izbie gmin potycyę z podpi- 
sami tak poważnych członków parlamen- 
tu, jak b. ministor Karol Dilke, jalc Jolm 
Brna i in., w ktoroj domagana hę w sil- 
nych, wymownych słowach uregulowania 
pracy pomocników sklopowych. Chodziło 
mianowicie o to, aby wprowadzić jaka o- 
gólną zasadę regulamin godzin pracy obo- 
wiązujący w skłopach spożywczych ró- 
żnych związków robotniczych, gdzie ilość 
godzin pracy wynosi nio więcej nad 554 
w tygodnin, podczas gdy powszechnie w 
sklepach równa się 80 godzinom stałego 
zajęcia. Ohodziło o wiele jeszeze innych 
bardzo ważnych udogodnioń dia pracowni- 
ków, a między innomi i o owe wolne miej- 
aca, krzesełka, siedzenia, gdzieby sprzeda- 
jący i sprzedająca mogli adpaczywna w 
chwilach wolnych. Projekt ten, powtarza- 
ny stale na każdej sesyi, nie przychodził 
wcala pod obrady; nie można bylo uzyskać 
dlań większości. I dlatego też ów pulko- 
wnik Denny, nie czekując szczęśliwszej 
konjunktury parlamentarnej, wykroił 
z większej całości jeden skromny, wy- 
strzępiony po bokach ułamek i — przeply- 
ngl na nim szezęśliwie między Ścyllą i (la 
rybdq frakcyjnych interesów parlamen- 
tarnych. 

Prawo orzeku (Beats for shop assistants 
Act 1899), żo „w każdym sklepio powinny 
hyć urządzone specyalne siedzenia po za 
stolemi, albo w inuem, stosownam miej- 
scen, licząc jodno siedzenie najwyżej na 3 
osoby,* i grozi w razio nioznchowania 
przepisów karą 1—5 funt. st, 

Nio chodzi nam dzisiaj o sumą tylko, 
niezaprzeczenie cickawą, historyę najnow- 
szego angielskiego aktu prawodawczogo. 
Że żyjemy w wieku plein-air'n, tedy wszę- 
dzie, gdziekolwiek staniemy, rozsnuwiją 
się szerokie widnokręgi, wszędzie utwie- 
rają się nawiasy. Zobaczymy zaraz, co się 
znajduje za naszym dzisiejszym. 

= * 


z 
Pewien publicysta niemiecki słusznie, 
naszem. zdaniem, zauważył. że każdy apo- 
żywca jest poniekąd w dadatniem albo n- 
jemnom znarzemu roformatorem społoez- 
nym. JKupująe lub konsumnjąc towary, 
tak ub inaczej, czynnie albo biernie wspól- 
działamy stosunkom, które rządzą bytem 
wytwórców i sprzedawców. A że każdy 
znus wydaje w ciągu żywota nie jeden 
i mie dwa, icez dzicsiątki, a nawet sotki 
tysięcy na przedmioty codziennej potrze- 
by, tedy łatwo zrozumieć, że to addzialy- 
wanie nasze mogłoby być wealo poln- 
źnem, gdybyśmy na każdym kroku działali 
eolawo a świadomie. Pod takim kątem wi- 
dzenia ukazują się w odmiennom świotłe 
i inne jeszcze czynniki produkeyi towaro- 
wej: ci, których zazwyczaj nazywamy 
„pracodawcami,“ nie są nimi wcale; są oni 
raczej tylko pośrednikami, bo rzeczywi- 
atymi pracodawcami jestosmy my, spo- 
żywcy. zcezywistym pracodawcą jost 
ten, kto placi. W ton sposób zakres obo- 
wiązków naszych rozszerza się; każdy 
z nas, prócz własnych swoich zobowiązan, 
wypływających z określonogo zawodu sta- 
nowiska społecznego, otrzymuje cały szo- 
reg nowych, spceyalnych obowiązków pra- 
Godawcy. 
Może się komukolwiek taki pogląd wy- 
dać paradoksem, ten jednak „paradoks“ 
umiał natelnąć w Anglii i Ameryce ludzi 


dobrej woli woalo pięknomi myślami 
i szlachetnym czynem. Od r. 189] zaczęły 
powstawać w Noir-Yorkn, Bostonie, w ró- 
żnych mniejszych miastach stanow Massa- 
chnsets, Pensylwanii i Minoisu — Liyi spa- 
żywców (Consumers League). luieyatoro- 
wie tych oryginalnych związków Zanwa- 
żyli w skluluch bielizny i ubiorów cały 
szerog smutnych i przygnął 
wet „niedokiadności,* znajduj 
w nador blizkiom pokrewieństwie » wyzy- 
skiem. Dzień roboczy hy! niezniernie dhu- 
gi, a zu godziny nadobowiązko ve nie o- 
trzyrmywano żudnoj płacy. waraaki sani- 
tarno były złe; dzieci nżywano do wykony- 
wania czynności wyraźnie przez prawo 
wzbronionych; dlugoletnia wierna slużba 
nio znajdowała nznania i wynagrodzenia; 
nizka płaca ulegala stałemu zmniojszunia 
za pomacą nadmiornie licznych kar, nakaz 
prawa amęrykuńskiego, nby w każlym 
sklepie znajdowały się krzesła dia praco- 
wników, hył tylko czezym, niewykonywn- 
nym przepisom. Tnicyntorowie tody, nie 
oglądając się na pomoc prawodawcy, któ- 
ra przychodzi późno, ani na możność orgs- 
mizawania zawodowego pracowników han- 
dlowych — co się hurdzo ciężko i prawie 
nigdy nio udaje — rozpoczęli działu 
w zupołnie innym kierunku: zapocz 
wali kształconie i organizowanie klienteli, 
kupujących, zarówno bogatych i olegana- 
kich, jako też spożyweów, rekrutnjących 
się z klasy mniej zamożnej 
Pierwszy i największy „Związek spo- 
żywców* w New-Vorku skludn się z pro- 
zydującej i dziewięciu członków komitetu 
(mężczyzn), Stowarzyszonie, jalce to zawa- 
żyliśmy wyżej, działa głównie w zakresio 
handlu bielizną i końfekcyi, skutkiem czo- 
go najczynniejszomi są w niem kobiety, 
Agitaoyn kobioca zazwyczaj bardzo 
namiętna: i tutaj widzioó można przedsta 
wieielki związku we wszystkich klubach 
i stowarzyszeniach kobiecych i ogółnych: — 
na wszystkich iongre przemawiują 
one w obronie swoich przekonań, wyla- | 


niają z pośród siebio cały szerog mów- 
czyń, agitutorok, które stwarzają „opinię 
publiezną* w zakrosio regulaminu sklopo- 
wogo. Tylo na zewnątrz. Wewnątrz zań to- 
go kolu, która okrośla działalność „Zwiąż= 
n spożyweów,” panowio i panic z komie 
tetu ustanawiają ścisły nadzór nad postę- 
powaniem właścicieli sklopów, populury- | 
mują awoja zasady, u przedowazyatkiom 
rozporządzajy jednym — doskonałym, ró- 
4cym tysiąc inaych = środkiem: 
isłą sklepów, która wymaguninm 
stwa czynią zidłość. Wymaga- 
nia to są ściśla określone i obejmajij 37 
paragrafów. gliemu, która nie wylicza 
przeciwko żalnomu z tych 37 rozkaźni= 
ków, otrzymujo tytuł „domu uezeiwego* 
(fair house). Oto w krótkieh stawach tresń 
tego idualnago ustroji „Dom uczciwy jost 
taki, który oliarujo jeduakowe wynagro- | 
dzonio za pracę, posiadujący jednakową 
wartość, lwz względu na płeć pracujących. 
Gdzie pracują tylko kobioty, powinny ona 
otrzymywać nio mu niż 6 dolarów ty- 
godniowo., Najmniejsza płaen dla terminu- 
torek wynosi 3 dolary nu tydzicńh. Wypła- 
ta powinna się odbywać cu tydzion, Gdzia 
zaprowadzono „kury* za różna przewinio- 
nia, powinny ono być obracana na korzyść 
pracającyci w sklepie —Uuzciwy dom jost 
taki, gdzie dzioń roboczy trwa od 8-rana 
do 6 wieczór, z przerwą "j, godziny na 
sniadanie, Latom, przynajmniej w ciągu 
dwu miesięey, jedno poobiodzie w tygo- 
dnin powinno być wolno dla wszystkich. 
Również w ciągu letnich miesięcy praco- 
wmk korzysta z wakacyj, które trwają co 
najmniej tydzień — przyczem ponsya li- 
czy się jak zwykle. Wszelka praen poza- 
obowiązkowa winna być wynagradzana 
oddzielnie — Dom uezeiwy jest talci, gdzie 
lokal sklepowy, sala jadalna, gabinety 
toaletowe są oddzielona jedne od duagieh 
i gdzie przepisy sanitarne sq ściśle i stalo 
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przestrzegane, a w szczególności, gdzie 
dziewczęta korzystają z dostatecznej ilości 
miojsedla wypoczynku. — Dom uezciwy jest 
taki, w którym szofowia przestrzegają za- 
sad przyzwoitego i uprzejmego nbchadze- 
nia się ze wspólpracownikami swymi, 
gdzie wierność i praca długoletnia bywa 
wynagradzaną wodlo zaslugi i gdzie wro- 
szeie nie używa się do pracy dzieci, nieli- 
ezycych lut czternastu.” 

W New-Yorku „liata“ obejmuja dotycl- 
czag zaledwie 40 firm handlowych. Ponie- 
waż jesteśmy w Ameryce, tedy dziwić nas 
nie powinno, że owa „biała liata,“ pięknie 
wytłoczona na calnloidzie, shiży za dosko- 
nałą .roklamę: każda gosposia nosi ją w 
w woreczku do pieniędzy, o ile... wyznaja 
zasady „zwiazku.“ 

Jak powiedzieliśmy, stowarzyszenia o 
podobnym zakresie powstały za przykła- 
dem Ńew-Yorku w niektórych innych sta- 
nach amerykańskich. W roku zeszłym 
wszystkie te stowarzyszenia utworzyły je- 
den związek ogólny, na którego czele sta- 
ny znany filantrop, John Grabam Brooks 
z Cambridyo pal Bostonom. Związek ten 
postawił sobie a zasadę ścigać przedo- 
wazyntkiem wyzysk i zło, szerząco się 
w iaiedzinia fuhrykneyi bielizny i odzieży 
gotowej, która, jale wiadomo, stanowi naj- 
Jardzicj ufortyfkowaną placówkę pracy 
domowej i szoczłzną' u. W prowndził an spo- 
cyńlny markę (fabryczna) i stempel, któ- 
rych obocność przekonywa kupującego 
o dobroci towaru. Prawo korzystania z ta- 
kiego stempla (etykiety) służy składnikom 
tylko po odpowiodniej rewizyi i przy za- 
stosowaniu się do regulaminu, ułożonego 
ES „Awiązek.* Muszą oni pod groźbą 
kary zaręczyć, żo wszystkie towary pocho- 
dzą zieh własnej fabryki; ża nie zostały 
wygotowane przez robotników w ich wla- 
anych domach, 20 ściśle przostrzegują na- 
kazów prawodawstwa fabrycznego; że nie 
korzystają z pracy dzioci poniżoj lat szo- 
anastuj ża w ich fabryea mkt nie pracuje 
dłużej nad 10 godzin dziennie albo 60 go- 
dzin tygodniowo i %0 pracować wolna nio 
inaczej, jak tylko pomiędzy 6-tą godziną 
rano u 9-t4ą wioczorem. 

Windomo, że kupey stosownó się muszą. 
do woli, n nawet do grymasów publiczno- 
ści, Nio gwoli rozkoszy, ala dzięki smutnej 
konioczności, dzięki żelaznej konsekwen- 
oyi współzawodnictwa. Juz dziś spotykni 
się dają w New-Yorku firmy, które zu- 
ohwalają awojo ubiory, jako „zdrowo -— 
precz z przomysłom domowym i gwoateru- 
mi!“ W oknie wystawowem innego sklopu 
czytać można: „Koszula nasze szyją czyści, 
zadowoleni, dobrze płatni pracownicy." 
Trzecia firma ogłaszu w pismach now- 
york'skieh: „Wyprawki dla dzieci! Po- 
wszachnie wiadomo, że wialo bardzo nhio- 
rów gotowych, sprzeduwanych po nizkieh 
centch, hywa wygotowanych w przelu- 
dnionych warsztatach, w lokalach niezdro- 
wych, w warunkach, które noszenie ich 
Czyni uuder ryzykownem. Gdzie pan 
znajdziesz takie ubrania, tego nie możomy 
panu powiedzi ale, „jeżeli Pan żądasz 
gatunkn innego, uszytego w jasnych, czy- 
stych, zdrowych warsztatneli..." itd. 

Rozpatrzylismy jeden tylko zakres sto- 
sunków wymiennych, alo zasady, któromi 
garstka filuntropów amerykuńskich stara 
się obmurować jeden kanał handlu nowo- 
czesnego, dadzą się rozszerzyć z łatwością, 
ne inne. Jednakowo warnnki stwarzają 
jednakowo skutki. I to nietylko w świecie 
fizycznych, ale i moralnych ustosnnkawań. 

u właśnie, w tym ostatnio wymienionym 
świecie, na całej linii, wszędzie, gdzio 
wielbią życiodajne, darzące siłą i rozko- 
szą imię Merkurego, wyją hyeny współza- 
wodnictwa, syczą gady żądz wszelakich, 
zawiści i wyzysku. 

I dlatogo właśnie owe ilustracyo ame- 


rykańskie niechaj nic będą „obrazami 
milenąęj mi! Wiemy dobrze wszysey, jak 
wnrnnki materyulne życin naszogo zmie- i 


nily się w porównaniu do zeszłych stnleci. 
Już dziś nikt nie warzy piwa, nie ayci 
miodu, nie nosi samodziałowej koszuli. 
Zamknięte na siedem pieczęci państwo 
„radziny* ze wszystkich stron rozwarło 
na ściężaj swoje ciężkie, zardzewiałe wra- 
ta. Zewsząd wpłynęły tam czynniki życia 
publicznego. Jedna za drugą odpadały 
wielorakie, ba! tysiącorakie fonkeyo ma- 
teryalne owego dawnogo państewka, Piwa 
warzą w browarach, miód w miodosytni, 
sukno i płótno wyrabiają po fabrykach. 
Wszędzie zapanował ów błogosławiony 
z jednej, wyklinany — z ilrugiej strony 
„podział pracy.“ A za „podziałem pracy“ 
zewnętrznym, jako odpowiadnik, poszło 
jakieś rozbicie życia — nawet materyal- 
nego — na tysiąco i miliony, pędzących 
niezależny, smutny, bezładny byt swój 
atomów i włókienek, których nie nie wią- 
że, nie nie łączy, prócz owej połamane, 
niepewnej kładki chwilowej potrzeby. Za- 
pomnieliśmy zupełnie, że owe współczyn- 
niki dawnego życia okonamicznego, jeżeli 
od nas odeszły, to jednak są nam — jeżeli 
nie przedmiotowo, to podmiotowo — tak 
samo blizkie, jak ongi, za dobrych da- 
wnych czasów. Jeżeli nie s}, to być powin- 
ny. Nam się zdaje, nam, którzy światu się 
przygiądamy przoz szmaragdowy — alo nio 
Neronowy — pryzmat nadziei, że owe da- 
wne funkcye życia materyalnego rodziny, 
s} to jak gdyby owe korzenie topolawce, 
które gdzieś, w odłegłości tysiąca kroków 
od starego pnia, puszczają nawe, na pozór 
niezależne od macierzystego drzewa pędy; 
iż są to, jak awe wielkie rzeki amerykań- 
skio, które giną w pewnem miejscu w zic- 
mi, aby daleko gdzieś na nowo z ziomi wy- 
płynąć. 

I dlatego właśnie mniemamy, że należy 
nam przenieść na owe uniezalożniane pola 
pracy ekonomicznej zasady etyki współ- 
Życia rodzinnego. A że w rodzinie, w tym 
blizkim braterskim związkn, obowitzują. 
nietylko przecząco nakazy dekalogu (mie 
kradnij, nte zabijaj, mie endzolaż)!... *), ale 
pozytywne rozkaźniki ofiarności i poświę- 
cenia, tady poni pochodnię ich gwir- 
tła w mroczne piwnice labiryntów otycz- 
nych współczosnej otyki handlowej. Speł- 
nimy w ten sposób dwa wielkie zadania: 
z jednej strony złożymy świadectwo je- 
dności naszego sumienia, z drugiej — eel 
wzniosły, tytaniezny — współdziałać bę- 
dziemy odrodzeniu rodziny. O tem jednak 
pomówimy kiedyindzioj. 

A teraz joszeze jedno. Są ludzie, dla któ- 
rych wielki poemat życia rozwija się w ta- 
kich przeciwstawieniach, jak „wszystko“ 
ulbo „nie,* „korona“ alba „wzgarda.* Ža- 
łujemy ich. Wszochświnż przegląda się 
zarówno w oceanie, jaki w najdrobniej- 
szej, jakże cudnej, kropli rosy. Ow „punkt,“ 
o którym marzył Archimedes, wealo nia 
znajduje się gdzieś w zaświatach, po zk 
czasom i przestrzenią, poza granieami do- 
brego i złego. Leży on w pabliżn nas, prze- 
chodzimy codziennie niemal i to po wia- 
lokroć koło niego, natykamy się bozmyśl- 
nie, nadeptujemy nieszezęśliwie, błądząc 
w przestwarzach słów „chmurnych 4 gór- 
nych...“ niby komety, rozkładające ogniste 
ogony i pychy własnej. | jeszeze jedna, o- 
statnie już słówko, mielibyśmy dla tych 
ludzi: prorocze sławo wielkiego olimpij- 
czyka —Fausta—Goetlego, że na począt- 
kn — byłu nie myśl, było nie słowo, jeno 
był — Ozyn... 


*) W promienia takich przeczących nakazów sly- 
szymy często: nie kupujcie u czarnych, u zielonych. 
My zaś powiemy: kupujcie u dobrych, u uozciwych, 
Tak roznmują fluntrapi amorykańscy i postępają 


rozsądnie. 
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astu nasze prowineyonalne w nsta- 
tnich latach dążą da zdobyciu ta- 
ich urządzeń, które są cechi; po- 
stępu i rozwoju techniki ekonomicznej, 
a zarazem mają na colu ulepszenia spole- 
cznych i zdrowotnych warunków bytu lu- 
dności wiełotysięcznej. Do tych środków 
należą przedewszystkiem udogodniania ko- 
munikacyjne, oświotlenio, kanalizacya, 
wodociągi i wogóle wamocnienie sprawno- 
ści gospodarczej. Na te potrzeby pierwazo- 
rzędno przedewszystkiem zwr nwngą 
spekulanci i aferzyści wszelkiego rodzajn, 
skntkiem czego eala orgunizacya pnie: 
w tym zakrosie oparła się na wadliwych 
podstawach, z olbrzymią szkodą ogół. 

Jedną z najżywotniojszych spraw, decy- 
dujących o losach zdrowia całych mas ln- 
ności — urządzenia wodociągowe — jost 
właśnie wymownym i jaskrawym obrazem 
tych stosunków. Dzieje wodociągów lu- 
belskieh, pomimo iż obejmują okros za-* 
ledwie dwułetni, wyrobily jnż sobie po- 
wng sławę. Charakteryzują one doskonalo 
gospodarkę miejską i wykazują, szorog 
błędów, popełnianych przeż miasto i przod- 
siębiercę. 

Jak wiadomo, wodociąg wybudowany 
przez konecsypnaryusza, p. Wejsblatu, 
wzbudzić mnsiał ogólne niozadowołenia 
mieszkańców Lublina. O ile mogliśmy zau- 
ważyć ze spostrzeżeń apecyalistów, bada- 
jących stan rzeczy na miejscu, z głosów 
prasy warszawakiej i z brosznry prof, Kry- 
sztafowieza, zarznty dotyczyły stron na- 
stępujących: Koncesyę ndzielono zbyt pos 
spiesznie, przyczom zusiągnięto opinii 
i zjodnano zgodę niewielkiej liczby oby- 
wateli miasta. Oddania tak ważnego urzą- 
dzenia osobie obcej zadecydowano en fa- 
mille w kółku bardzo- ścisłem, Warunki 
koncesyi sq zbyt nciążliwo dlu mioazkań- 
ców i miasta; podania konkurencyjnogo 
nie uwzględniono weule. To zarzuty ozy- 
niona po udzieleniu koncesyi, Po wylmdo= 
waniu zaś wodociągu zaczęto, wytykać no- 
we braki, Zakwestyonowano jakość wody, 
która miała być braną zo studzien urtó= 
myjskieh, a tymczasem jest gruntową z tej 
samej warstwy wododajnej, która zasila 
rosztę studzien lubelskich. Co gorsza—jost 
czerpanu w pobliża młodych torfowisk 
rzecznych brudnogo folwarku w odległo- 
ści kilkudziosięciu sążni od Bystrzycy, 
Obnrzano się powszechnie na zamknięcia 
studzien miejskich nawet dla ludności zaje 
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uhoższej, tudzież na zakaz dawania wo 
ze stndzion prywatnych mioszkańcom in- 
nych domów 
Chege wyświetlić tę onla sprawę, gnbor- 
nator lubelski zuprosil p. Krysztafowiczu, 
profesora geologii w instytucie nowoalok- 
sandryjskim, do przoprowadzeniu studyów 
geologicznych i wydania opinii eo do jako- 
ści wady. Spocyalista ten potępił stanow- 
czo wodę z wodociągów lubolskich, twier- 
dząc, że.może ona być szkodliwą dla mio- 
szkańców, a więc należy niezwłocznie za- 
mknąć studnie wadociągowo. Skutkiem 
tego sprawa tak daleco się zaostrzyła (w le- 
cie 1899), że J. 0. Ks. General-Gubernator 
warszawski wyznaczył komisyę specyalnąy 
do zbadania jej pod względem technicznym, 
zdrowotnym i ekonomicznym. W skład toj 
komisyi weszli znani specyaliści: inżonie- 
rowie Mościcki i Kotarski, leknrzo Polak 
i Palmirski, chemik Białobrzeski, Rezulta- 
tema badań kilkotygadniowych był wyczer- 
pujący memoryal, przedstawiony J. O. Ka. 
General-Gubernatorowi. Zdaniem komiayi, 
zarzuty czynione wodaciągom lubelskim 
przeważnie są słuszne i nzasndniane: prócz 
tego wykryła ona casus novus, ża wodociąg 
w najważniejszej swej części nie odpowia- 
da planom, zatwierdzonym przez ministe- 
ryum spraw wewnętrznych. Mianowicie, 
woda miała hyć brang z Bystrzycy i na- 


stępnie po oczyszczeniu na stacyi filtrów, 
tłoczona do wieży ciśnień. Tymczasem 
w rzeczywistości wodociąg czerpie wodę 
ze stndzien, nie posiada weale stacyi fil- 
trow, lecz wprost pompuje wodę studzien- 
nyna wieżę. Pomimo, że przedsiębiorca 
nu mocy kontraktów obowiązany jest 
o każdy, zmianę prosić pozwolenia mini- 
storyum, nie nezynił tego wenle *)i co 
ważniejsza, ani komisys dozorująca budo- 
wy, ani odbiorcza, ani nikt z obywateli 
nie zanważył tego wcale, czy też nie chciał 
zauważyć. Okoliczność ta jest ważną, daje 
howiem prawo zarządowi miejskiemu zer- 
wać umowę z przedsiębiorcą, który wyko- 
nal wręem co innego, niż wymagano i ocze 
kiwano, Sprawę tę poruszył magistrat Iu- 
holski. Przyznać atoli trzeba, i2 w całem 
tom zajściu znaczna część winy spada na 
zarząd miejski, tudzioż komisye: dozoru- 
juen i odbiorczą, których ezlonkowio tak 
Jekko traktowali swe obowiązki, ż0 nawet 
nie sprawdzili, o ile rzeczywistość odpo- 
wiada zatwierdzonemu projektowi, przez 
co upoważnili przedsiębiorcę do dalszych 
odstępstw w planie i narazili go na straty. 

Przed kilku dniami wodociągi lubelskie 
znowu były przedmiotem żywych rozpraw 
i sporów w Stowarzyszenia techników 
warszawskich. Zaumowano te same zarzu- 
ty, które były tem ostrzejsze i jaskrawsze, 
że wszystkie pochodziły od apecyalistów, 
dokładnie obeznanych z budową wodocią- 
gów lubelskich. W obranio tej gospodarki, 
szkodliwej dla lndności miasta, stanęli: 
współwłaściciel konecgyi i wykonawcy ro- 
hóf, Szczególnie zas zwrócił powszechną 
uwagę p. Fajuns, żarliwy zwolennik trzy- 
mania światła pod koreom. Narzekał on 
na prasę, któru ujawnia to, eo powinno 
hyć tajemnicą przedsiębiorców. 

Ta walka interosów prywatnych zo spo- 
lecznymi, wytoczona w stowarzyszeniu 
apecyąlistów jost nietylko znamienną, ale 
miwazem i pożytoczną. Stwierdza ona, ża 
bierność ogól jost wyborną mierzwą, któ- 
ra na gruncie społecznym ilaje soki obfito 
dla bujnych chwastów spokulaoyi i afory 
osobistej. Wyświetlenie tego zjawiska po- 
winno wzbudzić śród ogółu ostrożność i wy 
wolać w nim środki zaradcze, które znisz- 
czyłyby w gruncie korzonie tyol chwastów. 

W Lablinio widzimy jnż pewne prze- 
oiwdzialanio w tej mierze, jakkolwiek gro- 
dziło się ono zgadnie z przysłowiem sta- 
rem o mądrości Polaka po szkodzić. Alo 
ponieważ zło, wyrządzone Lmblinowi, jest 
joszeze do naprawienia, więe odwaga ey- 
walna molestującej garstki obywateli min- 
nta zasłaguje na nznanie. Zresztą smutne 
dzicje wodociągów w Lublinie powinny 
hyć nauką, acz fa kosztowną, dla oby- 
wateli i sterów miejskich, zwlaszcza, że 
obeenio na dobie jest aprawa budowy w 
dociygów w innych miastach. /amożniej- 
sze już utwet przeznaczyły znaczne sumy 
na studya wstępne (Radom okoła 20,000 
rb. Kódź 15,000). Oczywiście gtudyu to 
powinny być gruntowniejsze, a na ich za- 
sadzie može być dopiero rozatrzygnięta 
kwestya, czy miasto samo ma budow 
j eksploatować wodociągi, czy też udzieli 
koneesya. Właściwie tu druga postać go- 
apodarki powinna być stanowczo usunięta. 
Najkorzystniejsze bowiem jest hezpośre- 
dnia budowanie i sksploatowanie wodo- 
ciągów przez zarząd miejski. Przedewszy= 
stkiem unika się przez ta olbrzymiego ha- 
reem, nakładunogo przez przedsiębiorców 
na minata i ludność, a następnie roboty 
w takiej formie mogą być wykonane do- 
kłudniej. 


`j Weding wyjaźnicń Inż. adziszewskiega w Sto- 
warzyszenin techników, nio uczyniono tego z po- 
wodu. iż miniatorynm, zanim zatwierdzi projekt 
wodoulągu z wady grmitówej, wymaga długiei 1 dn- 
kiadnych hadnń co do ilości i jakości wody. W do- 
nym wypadku badań tych nie przeprowadzona, 
termin zań koneowgi upžływal. 
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Do tego przeświadczenia nie przyszli 
jeszcze ani obywatele miast, ani icl zarzą- 
dy, a tymczasem fatalne amyłki, na wzór 
Tmblina, zaczynają jnż się ujawniać gdzie- 
indziej. Kalisz np., zabierając się do hu- 
dowy wodaciągów, wyszukał przedsiębior- 
cę... aż w Berlinie, pomimo że firma miej- 
scowa przedatawila awój projekt na wa- 
runkachi o wiele korzystniejszych dla mia- 
ata i jego mieszkańców. Iecyzya ta jest 
nietylko dziwną, ula i zagadkową; 


ska — to nie interes prywatny, 
kupiecki, za który duma firma bierze cal- 
kowicie odpawiedzialność na siełie. To 
jest obowiązek obywatelski, za którego 
wykonanie spada olbrzymia odpowiedzi 
ność moralna na gospadarzy. Odpow: 
dzixlność tę można zmniejszyć, z korzyścią 
dla ogółu, stosując up. system najszerszej 
konknreneyi, jak to uczyniła Warszawa 
w sprawie oświetlenin elektyeznego. 
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Nowi bohnterowie. 


jważniejszem zadaniem publicysty 
jest: rzeczy prawdziwie wielkie 
przedstawiać jako wiclkie, « ma- 
le — jako male. Wszakże jest to zarazem 
zadanie natradniejsze. Gdyby bowiem te 
„rzeczy,* te owoce i wytwory życia spo- 
lecznego były wielkościami, dającemi się 
ścikle zmierzyć i zważyć, oznaczenie sto- 
puia ich wartości byłoby bardzo łutwom. 
Ale tak nie jost. Zwykle nawet uksztalec 
ni ludzie zachowują się wobec nowych zda 
rzeń, dzicłi czynów jak barbarzyńcy wo- 
boo klejnatów: murzyn z dumą przystroi 
się kawałkiem szkla, a za szczyptę tytuniu 
odda wspanialy dyament, Przed 30 laty wię- 
cej zajmowano się krynoliną. niż kanałem 
Sueskim. Garść polityków, ekonomistów 
i kupców rozumiała doniosłość tego przeko- 
pu, ale masa oświeconych Huropejczyków 
zwróciła główną nwagę na madne obręcze 
spóilnie — kobiety myślały o tem, ażeby jo 
posiadać, a mężczyźni — ażeby im jo spru- 
wiać. Kiedy zaś moda krynolin minęła, 
a jakiś fabrykant, mając znaczny zapas 
nierosprzedancj taśmy stalowej, zaczął 
» niej wyrabiać zabawkę cri-cri, hezmyślny 
ton figiel zyskał współcześnie szerszy roz- 
głos, niż teorya Darwina lub poezye Shel- 
ileya. Tak bywało zawszo. Aleksander Ma- 
cedoński, abeinając swojemu psu ogan 
w przekonaniu, że go nazajutrz uczyni 
najsławniejszym hohaterom i że tłum 
o nim więcej mówić będzie, niż o Arysto- 
talesia, znał naturę ludzką, a jeżeli ona tę 
słabość objawiała w Grecyi, w krajn filo- 
zafów, te jakże występować musi w spo- 
łoczeństwach, daleko mniej odróżniających 
rzoczy wielkie od małych! 

Nie chodzi mi tu wazakże o najniższe 
szezeble inteligencyi człowieczej. Chociaż 
może hyć przykrym widok ukształeonego 
mężczyzny, dla którego „szlem* w wincio 
jest wypadkiem ważniejszym, niż odkry- 
cie promieni Roentgera, lub widok kobiety, 
dla której Horse jest myślicielom genial- 
niejszym, niż Speneer, jednakże nie mam 
zamiaru ani potępiać, ani odwracać istot 
stojących na głowie do góry nogami. Zwró- 
cong da nich nagana byłaby nadmierną 
surowością, a reformatorstwo— marnowa- 
niem grochu rzucanego na ścianę. Niech 
żyją w swej spokojnej nieości. Zaprząta 
nas gatunek lopszy i sprawa donioślejszu 
| Mianowicie, każda epoka, każdy zamknie- 


ty w sobie większy lub mniejszy odeinek 
czasu, każdy stan kultury ma własną skalę 
wartości. Z bolesnym uśmiechem lub pogar- 
dą patrzy Anglik na indyjskiego pokutnika, 
który dobrowolnie oddaje się na pastwę 
robactwn dla zbawionia duszy; wzajemnie 
ów ldyanin z odrazą spogląda na badacza 
angielskiego, który hoduje zarazki cholery. 
Hakatysta pruski nważa za waryatkę sio- 
strę miłosierdzia, która udaje się do trę- 
dowatych, ona zaś widzi w nim potwora. 
Najskromniejszy w swych kastowych prze- 
sądach szlachcie polski z przeszłego wio- 
ku plunyłby za zgrozą na dzisiejszego po- 
tomka zacnych rodów, handlującego sern- 
mi lub prowadzącego dom bankierski. Są 
to wszystko fakty znane. Otóż zachodzi 
pytanie: czy ta różnica pojęć, upodobań 
i zasad uwydatnia się tylka w większych 
odstępach czasu i miojsca, czy też można. 
ją zauważyć w rozmiarach mniejszych? 
Prosciej mówiąc: czy my nie dostrzegamy 
tej przemiany już w zakresie naszego je- 
dnostkaw ego życia? 

Zdaje mi się, że czytelniry moi, którzy 
nie należą da ostatnich pakoleń i którzy 
noszą w swej pamięci wsp mniania killn 
dziesiątków lut, przyznają iż ich pojęcia 
o bohaterstwie nlegly w cii sm tego czasu 
znacznemu przekształceni:. Przypomnij- 
my sobie, komu w naszem dzieciństwia 
i młodości nadawaliśmy teu tytn? Byli 
to zawsze ludzie niezwyczujni, utalento- 
wani, bogaci, wpływowi, zasłużani, sło- 
wem —kwiaty rodu człowie zego. Wierzy- 
lismy, że tylko między niu. rozgrywają 
się partye życia, którym ogól przygląda 
się niemo i biernie. Pamiętam zdumienie, 
jakiego doznałom po przoczytanin pownaj 
powieści angielskiej, której bohaterką by- 
lu kobieta brzydka i nieodznaczająca się 
żadnym wybitnym przymiotom. Wpra- 
wdzie takie postacie, wyjęto z szaroj masy 
ludzkioj, wyprowadzano i dawniej na wi- 
downię sztuki, ale czyniono to rzadka 
i zawsze obdarzano je churaktorem jakiejs 
wyjątkowości. Byli tu niozmiernie ezln- 
chetni kalecy, mądrzy żobracy, maściwi lubh | 
przezarni chłopi, przywnązano służące itp. | 
w każdym razie biało kruki, Dzieiejszu po- 
wieść coraz hardziej opnazeza bohaterów. 
niezwyczajnych lub nprzywilejowanych, 
ona poprostn odrąbuje kawał skały z wiol- | 
kiej góry i obrabia go w postacie ludzkie, 
które nie majų w sabie nie wyjątkowego, 
lecz z istoty swojoj są zupełnie podobna 
do tych pokładów, z których zastały wy- 
łapane. Jeśli to nrzędnik, rzemieślnik, | 

| 
| 


chłop, mivszczanka, robotniea — ta tacy, 
jak tysiące innych i właśnio im podobniej- 
si doinnych, tem bardziej nas zajmują. 
Najznakomitszy z powieściopisarzów pol- 
skich, który dość dziwną koleją przeszedł 
w swej twórczości drogę odwrotną rozwo- 
jowi twórczości obecnego wieku, bo zaczął | 
ad bohatorów powszednich u kończy nu 
bajecznych, Bienkiewicz, uwidocznił nam 
wybornie ową różnicę między bohater- 
stwem dawnego krojn w obecnom, „Szkice 
węglom* a „Bez dogmatu“ lub powieści 
historyczne, to nietylko dwa światy, dwie 
metody, alo dwa odmienne okrosy pojmo- 
wania i oceny wartości życia. Oo tam jest 
wielkiem, tu — małem i przeciwnie. Krát- 
kowidztwo tych jego czcicieli, którzy go 
wielbią przedowszystkiem za tytanomi- 
chię szlachecką i za szkaplerz, gotowe jest 
w wywyższaniu „Szlieów węglem“ po nad 
inne ntwory tego pisarza dojrzeć jaki 
funatyzmn. Tymezasem w dłagole- 
ji szezorej adoraeyi pewnych żywio- 
łów dla tego przepięknogo obrazu niedoli 
chłopskiej wyraża się nio sokciuratwa spo: 
Jeczno, lecz uznanie nowej potrzeby i kul 
nowej sztuki, które w nim at, wciel 
Dzisiejsza doba zdujo się mówić do 
sty: Twoi nad-ludzie skladują zaszezytn 
dowody boguctwa twojej wyobraźni, al 
my pragniemy w świetle sztuki widzieć 
Indzi. Wyrwidęby, popisujący się Merk 
losowa siłą, rycerze, odcinający po ki 
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głów jednym zamachem miecza, wojney, 
adpiorujący pojedyncza całe pulki żolnie 
rzy, gładyatorzy, odkręcający glowy roz- 
juszonym bykom, przepalone w ogniach 
kultury mózgi, wnlkaniezne serca—wszyst- 
ka to są bardzo ladne fignry odurzującej 
bajki, alo my, którym rzeczywistość nie 


pozwala rozkosznie marzyć i apokojnia 
<rzemać, których ona gwałtownomi tar- 


gnięciami ustawicznie ludzi, wolelibyśmy 
patrzeć na adbicia prawdy. Płoszowski 
z Anielą lub skrzotuski z Ielenq—to har- 
dzo ladne pary, nas jednak watrząsa tylko 
Rzepa i Rzepowa. 

Qzy w takiera żądaniu nie kryje się gra- 
żme dla sztuki zniżenio jej idealó Czy 
ono z jej olturza nio chca uczynić zwyczaj- 


ngj kuchni? Ury ten demokratyzm wtysty- 
ezny nie przeznacza muz do dojenia krów 
i kurmienia trzody chlewnej? Nio, on r 
czywiść 
wieli 


io upomina się o prawa dla y 
eh, wypieranych przez male lub 
e. Pomimo wszelkich kumanizmów 
mniomano. ża przy warsztatach 
„jących tkaninę życia, pracują pe- 
wno wybrano istoty, które hyly wyobrazi 
cielnmi nietylko mądrości, cnoty, zaslugi, 
ule takżo wierpieniu. Meszta, stanowiąca 
ogromu] petię, gważana byłu za bozmyśl- 
ny, bozwrużliwy, martwą, jak helki, kro- 
smi, przędze 1 zwojo towaru. Społeczeń- 
stwo tyorzyło jak gdyby sieć gospodarstw, 
w których pan, jego żona i dzieci mogli 
głęboko Mia się mb snucie, doznawać 
ogromnoga szczęściu. lub rozpaczy, ale ich 
slnżba, bydło, bndowle i sprzęty nie miały 
wiolkich lub żadnych neicel i zmartwień 
/npewnio, wół i krowa również dostrzoga- 
ją różnieu w swym bycie, nlo czy można 
mówid a strasznym dramacie wolów, krów, 
wioląt, koni, kar, a nawet perobków i dzio- 
wek? Choroba, zwykle krótka i slabo od- 
cauwana, prugnienie dostatku bardzo skro- 
mio i łatwo dające się zaspokoić, zdawo 
lenio płytkie i przelotne -— czyż to grunt 
dln potężnych wzinszań, o które chodzi 
sztnec? "o tęż wysznkiwnia oni sobie ho- 
luterów między wybrutcami doli i niedoli, 
między jodnostkami wyjątkowomi, wogó- 
le między ludźmi, którzy tworayli życia 
i kistoryq, Poczęści skutkiom togo, ża 
w tem „tworzeniu* przyjęły udzial pior- 
wiastki dotychczua bierne, paczęści zań 
skutkiem zmiany zasad i poglądów na sto- 
sunek i tunkcye żywiałów społecznych, 
pojęcie bohatorstwa mtystycznego wypel- 
milo się inną trażcią. Płoszowski A 
Rzepu wyrósł. Bo zrozumiino, że jukkol- 
wiek bylby olbrzymim energią i uczuciem 
osohnik, nigdy on nie wyrówna energii 
i nezncin ogramnoj sumy jednostek, a więc 
cierpienie największego! czlowieku jost 
mniojszo od cierpienia milionów. W bólu 
Płoszowskiego krwawi się sereo Ploszow- 
skiego; w hólu Rzepy widzimy bezdomią 
oteltwii cierpień ludw. Ten ellop nio jost 
kam, nio skarży się tylko zu siebie, lecz za 
wszystkich ARGI mu domniemanych 
wspólnezestników dramatu. Przez tę lącz- 
ność z masą nabiera niezwyklych, impo- 
mujących rozmiurów, staje się bohaterem. 
"tego wlaśnio nie rozumieją naiwni ele- 
giści, którzy oplakują żnikaniu „szezytów* 
powiościawych i wyrznewjąy nawoczesnym 
autorom zejście do nizin, do istot maleń- 
kich, drobnych, niedostrzeganyeh zosohna, 
alo potężnych swą musą. Nie roznmieją| 
tego, że większą hohaterką jest nędza, niż 
najwymowniajszy nędzurz, większym ba- 
haterem glód, niż głodny filozof. W tem 
ubiorowem znaczeniu postaci zwyczuj- 
nych tkwi tujemnicn uroku „Szkiców wę- 
glem* i wstrząsającego wrażenia opowio- 
šei Tolstoja. Najmocniejszy krzyk Promo- 
teuszu jest cichym szeptem wobce ryku 
lurzy. Więe pomimo pozorów małości 
i powszedniości figur, któro występują 
w utworach nujznakomitszych autorów no- 
f woczesnyeb, rzeczywiście są to olbrzymy 
że swój związek z gromadą, którą w so- 
SĘ wcielają i wyrażają. Stanowią one juk 


gdyby nstu ogromnego człowieka, który 
niemi wypowiada swoje myśli i uczucia, 
jak gdyby krater wulkan, ukrytego w 
wielkiej górze. Sztuka otrzymuje swe wza- 
ry z życiu: ono kazalo jej zamiast wyso- 
kich, odasohnionych drzew malować roz- 
legło lasy, zamiast wyjątkowych jedno- 
stek przedstawiać zrosty cial wielogła- 
peh 1 dusz składanych. Taki nadszedł 
. Nie zmniejszył on miary swych bo- 
laterów, lecz wyprowadził innych, 
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|sędziwym.wieku, ba licząc 79 lat 
życiu, zmarł prawie naglo jeden 
Fa bardzo niewielu polskich dzien- 
w politycznych większej mitry. 
Właściwie należałoby powiedzieć nie pol- 
skich, alo piszących po polsku: Konig bo- 
wiem swojskicmi sprawami po za okresem 
mladości i po za teatrem zajmował się ma- 
lo, poświęsejąc główny swą uwagę zagra- 
nicznym. Przez lat lolkadziesiąt, naprzód 


jnko pracownik, u potem redaktor 
(Gazety Wurszanshwj, wronzeio juko refo 
vent Słowa, roztrząsuł on zagudnienia wy 


sokiej polityki ze znajomością rz 
lentem i samodzieliym rozmachom. Było 
wtym rozmachu «oś jednocześnie wsp 
niałęga i smutnie komieznego. % natury 
awojoj, z uzdolnień i umbieyj Kenig hył 
stworzony na publicystę, któregoby słn- 
chala Buropa: dlatego utrzymywał się za» 
wszo na dyplomatycznym koturnie, dlate- 
go przemawiał tonom pouczającym, dlato- 
ga mgdy nio unosił się i mówił wstrzemię- 
żliwie, dlatego do nazwisk mężów stanu 
dodawi stalo tytuł: „pan“ itd. Tymeza- 
sem nawot wtedy, kiedy najrozumniej do 
wodził, Europa wcale nie zwracuła na to 
nwagi, a slachało go jedynie — prawda, ża 
z wielkiem nahażeństwem czytelnicze 
grono gazety, w której pomieszezuł swojo 
urtykuły. 

Było ta bardzo naturalnem, że jako poli- 
tyk in partibus. infidelium nio mógł mule- 
żeć do żadnej partyi i przyczepiał swe 
sympautye da rozmaitych, często zasadni- 
czo sprzecznych. Najsiłniojsze wszulżu u- 
podobanie okazywał względem konstytu- 
oyi angielskiej. Mówimy: konatytneyi, bo 
również nie można powiedzieć, ażaby stał 
na gruncie jakiegoś stronnictwa, whigów 
lub torysów; ale jego rozum, gust i prze- 
konania znajdowały największe zadowole- 
mo w starej, powaźnej, wypróbowanej 
maszynie polityczńój, w mocnym i spokoj- 
nym charakterze jej kierowników, w za 
dziwiającym geniuszu ich rasy. 

'Tuuwagu, prawio zupelnie oderwana ad 
o społeczehatwa, ten umysl ciąglo 
jący po cudzych światach, nie 
mög? sobie zrobić ostatecznych rozwiąznu 
wielu ważnych zagadnień swojskich, a na- 
wat ja lekceważył. Zdawał się on mówić 
lub wyraźnie mówił: to są marne swary 
domowe, niagodne myśli poważnego męża. 
Wyglądał on wtedy, jak astronom, który 
patrząc przez teleskop na dalekie świuty, 
nio widział kolo siebie najdonioślejszych 
zdarzeń, luh widząc jo, powiadał: czemża 
te pyły są wobec ogromów krą: 
nieskończoności? To stanowisko n 
vlo go do zabierania głosu i nie pozwala- 
lo mu wywrzeć głębszego wpływn na roz- 
wój pojęć i stosunków miejscowych. 

Nie robimy mu z tego zarzutu. Jo prze- 
dewszystkiem niec każdy będzie sobą. 
W tym krótkim też obrachunku dzinlal- 
nosei zmarłego musimy zapisać na dabra 
jego imienia, że byl pisarzem zdolnym, 
umysłem szeroko otwartym i charukterem 
mocnym. Jeżeli zaś ezęsto juz swego cza- 
su mia rozumial, to pamiętajmy, że urodził 
się w r. 1821 i że teka jasność i energia 


wozy, ta 


myśli, jaką on zachowal do ostatniej chwi- 
liswego życiu, dowodzi w każdym razie 
niepospolitej. i niespożytej siły, 
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statnich latach wyszły podręczni- 
ki do nauki dziejów powszechnych, 
[ napishno przez prof. W. Zakrzew- 
skiego, książki to odznaczają się niemałe- 
mi zaletami: zwięzłością i jasnością. wy- 
kladu, nmiejętnym daborem i ugrapowu- 
niem faktów. Czytelnicy Prawdy znają jnż 
zo sprawozdań pierwsza dwie części tego 
dziclu: podręczniki do historyi starożytnej 
i średniowiecznej. Zastanowimy się obc- 
cnie nad częścią trzecią, tem burdoj, że 
wyszłę już w dragiom wydanin. Sądzę, 2o 
ezytelnicy odniosą daleko większą korzyść 
z tego, co powiem o ujemnyel — według 
mogo rozumienin rzeczy — atronuch dzie- 
ła, aniżeli z tego, oobym mógł prawić o jo- 
go zalotach: chodzić nam przedowszyst- 
kiem winno o prawdę. Więc naprzód o u- 
kładzie książki 

Autor rozpoczynu dzioje nowożytno gd 
sebytlen | w., przyczem powiada, że 
„wieków srednich nie oddziela od czasów: 
nowożytnych żadna wielka katastrofa 
dziejowa tego rodzaju, jak npadek państwa 
rzymskiego i zagłada eywilizacyi stuwoży- 
tnej, katastrofu, która stanowi przedział 
między historyy, starożytną u średniowie- 
ozną." Otóż eo do tego poglądu, to naloży 
gouważnć już za przebrzmiały w nance, 
ponieważ badania historyczne wyluzuły, 
20 cesarstwo rzymskie zginęło nią od jie 
kiojś tam katastrofy, loez znikało z wj- 
dawni świata powoli, stopniowo. Powtóre, 
mówić o zagładzie cywiliznceyi starożytnaj 
skutkiem owej katastrofy  wiepodobna, 
gdyż tn oywilizneya starożytna stanowiła 
jeden z potężnych czynników, które ksztal- 
towały życie czasów > redniowicoznych, że 
wspomuimy tu chociażby o działaniu pra- 
wa rzymskiego; sądzimy, że wyraz „katas 
strofa“ wymknął się prof. Zakrzowskiemu 
mimowoli lub że rozumie przez to coś in- 
nego, aniżeli my rozumiemy. JTożoli tedy 
wyrzec się poglądu na upadek cesurstwa 
rzymskiego, jako na katastrofę — m to, 
zdaje się, należy uczynić, bo katastrofy 
w Życiu dzicjowem nic istnieją tak sama, 
jaki w życiu przyrody, wtedy wypadnio 
nznaó, że przejście od starożytności do 
średniowiecza dokonala się także stopnio- 
wo, jak i od czasów średniowiecznych do 
nowożytnych. Prof. Z. tej ciągłości nie za- 
znacza: dla niego przedzikł pomiędzy bi- 
storyą średniowieczną, u nowożytnij stano- 
wią wypadki i zjawiska niemal spółczesne, 
któro się zbiegły pal koniec w. ÑV i nu 
początku XVI, gdy tymczasem, zdaniem 
naszem, byłoby rzeczą, daleko słuszniejszą, 
zaznaczyć, iż rozkład średniowiecza i na- 
rodziny świata nowożytnego dokonywają 
się w przeciągu XIV 1 XV w. Podówczaa 
własnio powstają potężne monarebie; któ- 
re są cechą znamiennq czasów nowoży- 
tnyeh. Byly to monarchio nietylka potę- 
żne, jak mówi antor, ale i pnistwn o clm- 
rakterze narodowym. przytem nksztnłto- 
wuły się ono nietylko na gruzach ustroju 
feoidulnogo, lecz i uniwersalizmu srednio- 
wiocznego, reprezentowanego przez cosn- 
rzów i papieżów, czego p. A, nio zaznaczył. 

Antor dzieli historyę nowożytną wedlug 
przyjętogo schematu nu trzy okrosy: 1) od- 
kryć i Odrodzenia, reformacyi i wojen re- 
ligujnych; 2) absolutyzmu, racyonalizmu 
irównowegi europejskiej i 3) rewolucyi 
i walk narodowych, politycznych i spałe- 
«znych. 
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Czytelnik łatwa dostrzeże sprzecznoś 
zachodzącą pomiędzy nazwą okresu dru 
giego — okresem równowagi .enropejskiej 
a stanem faktycznym. Istotnie, w poeząt- 
kach tego okrósn utrzymuje przewagę na 
zachodzie Europy Krancya (p. rozdz. XLII 
i NIV podręcznika, w drugiej połowie 
zdobywa przewagę na wschodzie Enropy 
Rosya (p. rozdz. X VI}, a w koloninch--An- 
glia (p. rozdz. XVIII). Wobec tego czyż 
wolno mówić o równowadze politycznej? 
Nazwy tej należałoby zaniechać. 

Przechodzimy teraz da ukladu samego 
materyału historycznego. Otóż wydaje się 
nam czasem niozbyt ndatnym i nawet wa- 
dliwym. Dlaczego antor łączy w jeden 
rozdział „rowolucyę purytanską w Anglii 
i absolutyzm królowski we Francyi,* „ró- 
wnowagą curopejską i parlamentaryzm 
angiclska,* „wzrost Prus i przewagę kolo- 
nialną Anglii" Polączenia takie wydaj 
nam się zupełnie przypudkowemi. Alo ca 
ważniejsza, niofortunny uklad wyrządza 
niekiedy szkodę ciągłości opowiadania 
W rozdziale TV autor opowiada o pobycie 
Jutra na sejmie w Wormacyi 1521 r i na 
Wartburgu. następnie przerywa opowia- 
danie o reformacyi, ażeby zająć nwagę 
czytelniku opowieścią drobinzgową o Ior- 
dynandzio, jako założycielu młodszej nii 
Jmbsburakicj, o antagonizmie austryacko- 
francuskim i sprzymierzcńcuch cesarza, 
o wojnach Karola V zx Franciszkiem I 
o walkach z Turkami i wyprawie do Tn- 
nigu i naroszcie powraca (la opowiadania 
o losach roformacyi niomiockiaj? Czyżby 
nie lepiej bylo zaznaczyć tylko wplyw wo- 
jen franenskich i tureckich na przebieg 
roformacyi i opowiadania nio rozry wić? 
Albo w rozdziale X1 autor opowiada dz 
ja Anglii mt pierwszych dwóch Stuartów 
aż do Kromwellu, potem dla tak blahego 
powodu, jak ten, że po śmierci wielkiego 
protektora jego zwycięztwa wyszły na ko- 
Tzyść Francyi, przechodzi do historyi 
Fruncyi za rządów Maryi Modicis, Richo- 
licugo i Muzuriniego i nuroszoie, nie wy- 
mieniując już żadnego powoda, powraca 
do Angli, nhy tylko powiedzieć słów kil- 
ku o upadku rzeczypospolitej angielskiej 
i rostauracyi Stuartów. 

Dalej, autor łączy Udrodzonio i reformi- 
cyę razem (p. rozdz. III, V, VI: Odrodzo- 
nie w Niemczech i początki ormacyi, 
Odrodzenie i reformucya w Skandynawii, 
Anglii i Francyi, Odrodzenie i roformucya 
na wschodzie Europy), ale jaki zachodzi 
stosunek pomiędzy tymi prądami dzicjo- 
wymi, nie objaśnia, tak iż można przyjm- 
śció nawot, żn związek przyczynowy po- 
między tymi zjawiskami lla nutoru wcałe 
nie zstmoja. 

W rzeczy samej, autor tłomuczy gonczę 
nauki Lutra tylko prądami mistycznymi 
i heretyckimi w Niemezoch, alhowiem tak 
mowi o tej genezie: „Z takicl uczuć i przo- 
konsń czysto osobistych (tj. szerzonych 
przez mistyków i kacerzy) ezerpul podata- 
wę dr. Marcin Luter..." © mmco Zwingle- 
goczytamy, co następuje: „Mówieśnik mira, 
Ulryk Zwingli... odebral bardzo staranno 
wykształcenie i calkiem inaczej od Datrs 
przejął się humanizmem i studyami kla- 
sycznomi, których był zapalonym wicibi- 
cielem* — i tyło tylko. A ponicważ przed- 
tem ani slowa nio było o wpływie huma- 
mzmu nautra, więc zrozumieć nie ma- 
źcmy, jakio to było inne przejęcie się 
fwinglcgo humanizmem, pozostajemy 
przeto w zupełnej ciemności. Opowiadając 
dzieje Kalwina, prof. Zakrzewski zaznacza 
tylko, że reformator ten „wcześnie pod 
wpływem dziel Lutra zwrócił się do atu- 
dyów teclogicznyci.* Więc i tn ten sam 
otacza nas mrok, eo i przedtem. Sądzimy, 
że tych dowodów wystarczy chyba na po- 
pario naszego. twierdzenia, iż układ ma- 
teryułu historycznego jest czasem wadli 

Čo się tyczy wyborn faktów history 
nych, to musimy uznać go za wprost ter 
dencyjny, chociaż nie możemy odmówić 


autorowi wielkiej pod tym względem u- 
micjętnośei. Prawie wszystko, co świad- 
czy źle o moralności duchowieństw 
liekiego, albo mówi o prześledow 
jukieh kościół dopnszezał się na kacerzach, 
autor starannie omija lub łagodzi i pozo- 
stawia nam tylko podobne zdania: „Re- 
formy kościelnej, poprawy nadużyć w ko- 
i al duchowień: „ ożywienia 
i pogłębienia uczuć religijnych — togo 
przez caly wiek XV domagano się w ko- 
lach najscjśloej kościelnych...* (str. 23), 
„główną przyczyny szybkich postępów re- 
formacyi było powszechne prawie nicza- 
dowolenie z istniejących w kościele 
sunków i pragnienie reformy kościelnej 
(str. 74). O inkwizycyi św, tyle tylko mit- 
my: „ona to stłumiła pojtwiająco się we 
Włoszech symputyo dla roformacyi prote- 
stanckiej a jej zwolenników zmusiła ucho- 
dzić do Szwajearyi, Niemiec i Polski“ 
(str. 75). Zakon jeznieki posiadał „sajdo- 
akonulszy ustrój wewnętrzny* i posługi- 
wał się w nauczaniu jakiemiś „nowomi 
motodami,* których znaczenia antor nie 
zochcial, niestety, kn szkodzie czytelnika 
wytłomaczyć (str. 75), skasowano ZAŚ ną- 
kon dlatogo, żo będąc bogatymi wpływ: 
wym u trzymując w swem ręku wychowa- 
nie młodzieży, ściągnął na siebie „gwal- 
towną nienawiść przedstawicieli światle- 
go alsolntyzmu* (str. 2390). W swoj, po- 
błażliwości dla zariekłości katoliekiej au- 
tor staje się nawet... zabawnym i rzeź św 
Bartlomieju złagodził wyrazem motłoch, któ 
y jakoby wymordował Hu gonotów (str. 90) 
Podobnych faktów pablłazunia funatyzmo 
wi katolickiemu mógłbym przytoczyć du- 
leko więcej, alo i tych chyba wystarczy 
dla zrazamienia, jaki duch przenika calą, 
książkę. Prawdzie wyrządzono ciężką krzy- 
wdę, więc zarazem krzywdę ciężką i tej 
mładzicży, która z podręcznika pr. %, ezer- 
pać będzie wicdzęi w młodzieży należy 
przecioź kształcić zamiłowanie do prawdy, 
chociażby ta prawda nader gorzki, byla, 
nie zas rozwijać obłudnośó wykrętną. 
(D. v). 
Witold Nowodworski. 
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Władysław Bterliog: Poeżye. Kraków, 1900 


F. Arnsztajuowa: Poezye, Kraków, 1860. 


|lakkolwick p. Wład. Storling ró- 
jpynież jak dwaj poprzedzający poc- 
zdradza niekiedy pewien zajjęd 
w kierunkn filozofii, zaznaczyć ta z góry 
wypada, że między mm a tymi dwoma 
iatnicje przedział znaczny. P. W. Sterling 
należy do kategoryi tych poetów, którzy 
zwracają na siebie uwagę wytwornością 
szaty rytmicznej i zwrotkowej, wykwint- 
nością dykeyi, świeżością ohrazów, często 
przebłyskującą tu i owdzie jakąs oryginal- 
ną iskrą poetycką — i budzą wskutek to- 
go pewne oczekiwania, nim jeszcze kłosy 
swej niwy zwią: zdążyli w jeden anop. 
Do takich autorów należał np. p. Lucyan 


bławatki, dzwonki, kosać- 
ce, pączki dzikiej róży... adne to, le 
gdzie fizyognomia pisar; Zborek p. ¥ 
Nterlinga równioż mógłby zilustrować 
w taki sam sposób p. Wyspiański. I te- 
go poety ablicze duchowe podobnież tra- 
dno ująć, nie tyle ze względu ua migotli- 


wość rysów, cn z powódnich zbyt niośmia- 
lej wyrazistości. Natomiast bardzo wyra- 
źnie przypomina się nam niekiedy Słowa- 
cki, no, i wielu mlodych. Nie stunowi to 
żadnej nimy, jeżeli wplyw jakiejś potę- 
żniejszej organizacyj ujawnia się w kolo- 
rycie, ogolniejszym kiernuku twórczości. 
Mniejsza też o fo, żu 
wtórzy jakiś obraz, jakis azezególny obcy 
pomyśl. Taka up. wizya przy „Morskiem 
oku w nocy,* kiedy „tam z głębiny fioleto- 
wo-śniada naga kohiota z wód zamarłych 
głuszy wypływa cicho i na brzegu siuli! -- 
wizya taka bardzo dobitnie świadczy 
o swem Ani Totma- 
jera się mie li się nam wy- 
da, że eo chwila się zmienia właśnie kie- 
runck i koloryt v zależności od doraźnego 
przejęcia sie kin uh czems. Słachamy 
np. „Hymnu do Lobioty,* poź vięconego p. 
Przybyszowskie: „a i znajdujemy tn dokla- 
dwia nam znaną vtoryę 0 odwiecznej wal- 
ce ilwn plei, o giębokiej tragico poszuki- 
waczów miłości, którzy musz) do wej dip- 
żyć i z równą koniecznością musz spoty- 
kuć gorzki zawód itp. Czy naprawdę jost 
to owoc aryginalnych p Sterlinga przemy: 
śliwau, widzeń, doświadezońż . Przerzuć- 
my kilkaneścio kurtek wste: — a zamiast 
wybnelowego hymnu będziem mieli sku- 
pionq w sobie, ehlodmy nit Apor, 2 sey- 
gnowaną „Meluacholięć Mie Tol 
za szklatm, szy jak u togo ***%% motu 
(„mysi strato, zglodzone, więdnące Eo = 
wiemy sm tukżo, że porta jost snrsotny 4, 
albowiem urodził się o wiek za późno lub 
za wóześnie, a jako wnule braminów z nad 
Gangi, Jnbi patrzóć na stada lecących ż0- 
rawi. NĄ to pewnie wysłańcy wiadomo: 
ści. U Mirandoli podobno jaskółki wędro= 
wne... Otóż te znajome już nam slegdinyd 
rysy należą n p. Sterlinga do uujwydn- 
tmejszych. Po nad to najstałszem, niezbyt 
to prawda oryginalnem, znamieniom jego 
poczyi si] wyrzekania na ból tuk dotkliwy, 
że tuż, tuż sorco pęknie (och, to sora pe- 
kaniel), a spowodowuny,, Otóż nio wiom. 
Występuje, co prawda, gdziaś Psycho pan- 
tnica, co serca rozbija, ulo milosne tematy 


s) przez poctę usunięto na plan dalszy. 
Niech zresztą sam za siobić mówi; „Promo 
roić sny złote, ma o wiośnie, ozamis 


mi gleba piolunami rośnie,. „luk nądzny 
robak ginę wsród życiowych matni 
mi się krwią zalewa i plonia 
Nio wierzę w nicomylnej prawdy pus 
postrach, i nieość widzę w życia eliwilu 
śmiorci siostrach. . Nie wici w miłosu, 
co ma światła krzesać światom, u ch swni- 
lizną trupa poi keády atom... Nio wiorzę 
w trynmfalnie Jndzky myśl zwycięzky, 


gdy misię każdy zamiar kończy krwawą 
klęską. fadyną prawdą jost ból. I to just 


„Spowiedź.” au, „ALłodzi,* 


F mnym wio 
wim 


oj nam pokaż- 
cie... a gdzież ta młodość, wy, wiolkich 
czynów spadkobioreeż. (zy ta aplośnia- 
lych, mdłych dociekań reszta? Czy to prze- 
rosłe mózgiem. sorco? (zy ten da życia 
wstręt” itd. Jakże tedy mlodzi zasłonią się 
przed takimi zarzntami? „Idziemy zwolna 
życia ujściem stromem, idziemy dtwiący, 
cisi, obojętni... Drga w nus taka wielk, 
wielka obojętność na prawa wlasne, ni 
prawa człowici jak widmo, 
atoim na wyłomi y io na wyło- 
mic pomiędzy końcem starego a począt- 
kiem nowego wieku. Z tegoby wypadała, że 
p. St. jest poctą pokolenia, która nie zna 
młodości, nie posiada żxdnych wiar(„prze- 
rosłe mózgiem serce!" ), nie czuja w sobie 
zapalu, ani dojrzeć go może wokoło siebie. 
„Loez jest w nas śpiąca enorgia niemocy,..* 
Atl, tak, śpiąca! „My mamy czoła dumne, 
bardzo dumne.- A tak, dnmno ze śpiącej 
energii i z „wielkiej, wielkiej“ ohojętności 
ne prawa wlasne i czlowiocze! O, wybu- 
celnie z niej ogień, że „aż się wzdrygnio 


mtor tu i owdziu po-- 
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ręka stara“ przemądrzałego sędzi, gdy 
lnchn waszego detknie, tak! A wiocioż wy, 
widma na wylomie, że energia niemocy 
ma jedno tylko miana: rozpacz! A roz- 
pacz — ta widok śmierci ukochania swe- 
go: lecz trzcha przecież mieć to ukocha- 
Jest to poczneia więzów, jest to świa- 
umartwiałych członków, gdy oto 
światla na ołtarzach gasną — lecz trzeba. 
przecioż mioć to światla i ołtarze!.. To nie 
obojętność! Z tą nigdy nie idzie w parze 
4 zielność dnoba, ani doma szlachotna!.. 


że nio wziął „w pi wi magnotycznie* 
burz, które nimi miota u idzie tylko za 
przewodem mody. Ach, dość jnż, dość tych 
póz, tych wymuszonych zwierzeń, dość 
wylozywionych uczuć, myśli i słów. Wię- 
coj prostoty i więcej, ua Buga, więcej 
szczerości. Chętnie zresztą wierzymy p. 
Sterlingowi, żh wynarzonie Jego są szczere, 
« ile doty jego indywidnalnego usposo- 
bieniu, nlo niema zgody na to, ego ból 
osubisty jest symbolem powszechnego. 
i dlatego spotykane hyperbole sprawiają 
(ylko njomne wrażonie. 
"| oryginalne pomysły nie zawsze się 
udają poecie. Oto malntki obrazek. Zaczy- 
na się ślicznie poprostu: „Widziałem nio- 
gdys dyb jesienią: falą caly otrząsał krwu- 
wo liscio w swym pysznym przekwicie 
Loez kilku z nich nie spadło i zimę p 

trwało, pod culnnam śniegu spo j 
skrycie. l)opiero wiosny, kiedy z zi 
nawalą wionęło nagle sennej ziomi nowo 
życio, drgnęly zlekka..* Ach, wiemy, co 
będzio! Oto spaść mnszą, musz ustypió 
ca nawomu życiu, młodym silom, 
świcżo rozkwitlym nadziejom. A szkoda 
jednak tych nn śmierć skazanych. Wszak 
june megdys oddyclały pełnią żywotu, 
„A zniosły mężnie napaści niepogody i zi- 
mno samotności Powstrzymajmy się 
wszalżo w rojoniach i współczuciem nie 
szafnjmy, przonieśmy raczej punkt uwagi 
rdzicindzioj, bo wie chodzi tu zgola o los 
isei, ani o fo, to, ożywione, cznóby mogły. 
Dąb strząsa jo bez żalu, gdyż się świeżą 
szatą, odzioje: podalmież dlu człowieka, 
©wioniętego urokiom nowej milości, przo- 
stajo istnieć pamięć o dawnej. Ach, i tyl- 
ko tyle? Bardzo szezęśliwio dla kochanka 
i dla dębu. W eałym szeregu sonetów z ey- 
klu „drzewa“ idą po sobie kolejno tukio 
sztywno zestawienia. 

Gdzież się jednuk ukryły te ustępy i u- 
twory, któro niegdyś wydnly nam się pię- 
knymi, barwnymi, pociągającymi? Czy już 
nie odnajdą się? Odnujdy. Naprzód są tu 
slowa tak smutne i rzewne, jakby je po- 
lyktowało znużonie bezgraniczne. „Tęsk- 
nota ciszy oddycham i żyję, tęsknotą ciszy 
pieszczę się i bawię." Na tu blyski poety- 
ckie, jak oto ton, kiedy autor nknzujo nam 
królowsko lśniący nurt napowietrznej rze 
ki — drogi mlecznej, „a fala taka senna, 
cicha, ża słychać szmer, juk noe oddycia.* 
Jest śliczna, ucz przypominająca cokol- 
wiek Kaaprowieza „Cisza wieczor Jest 
kilku wierszy ladnych, a nawet silnych, 
którym ten tylko zarzut czynić można, iż 
każdy z mich wypływa jakby z odosobnia- 
nego środka twórczości. Alo jng to mówi- 
liśmy, więc przeczytujmy lepiej ua zakoń- 
czenie najudatniejszy może w zbiorku n- 
twór „Burza górska,“ w którym w organi- 
cang całość się zrosly: energiczny rozpęd 
wierszu, blyskawiec i grzmoty zjawiska 
fizycznego, śliczna podanie lułowe i je- 
Szcze... joszeze żal, ża żadna pobudka z n- 
śpionych nam sere do życiu nie powoła 
wielkich czynów, nadludzkich uczuć 
wśród nocy ciemnej nie rozpali ogromnych 


sleni 


słońc. „Jaśnicj a krwawiej! ludniej u In- 
dnioj! Pod kopytumi opoka dudni. Przez 
wielkie łąki, przez skalne błoniu mini. roz- 
lnkane, szalone konie, ziemia się czarna 
krwi skrzepem plami. Gdzież wy, rycerzc? 
My tu za wami! Nozdrza im dyszij żądzą 
szaleńczą, duchy pokoleń w sercael im 
jęczą.!. „Lecą! czasam treg kopyty stęża- 
le, spiące piersi—granity. Czasami skrzy- 
dłem gryf krwistadzióby muśnio olrzy- 
mom skalne kadłuby — orgia płomieni, 
gromów nad ziemią! A oni dalej drzemią 
«drzemią. Pędzą rumaki coraz ta dalej, 
Goraz to ciszej una się pah, coraz to bled- 
sza nieba kopuła, coraz to srebrniej mgła 
się rozenuła, coraz to głębszo olbrzymów 
spanie. Nic wstanie armia! Nie zmar- 
twychwstanic Takie rzeczy wryły się 
nam w pamięć. Nie upamiętnią się zaś 
rozmyślania, jako wszystko jost zludze- 
niem i że wszystko jest wytworem nasze- 
go „ja“ i że... lecz filozofię pozostawmy na 
uhoczn. 

Pani F. Mrnsztajnowa uroszezoń do tito- 
zafii nie żywi, posiada niemniej talent 
sympatyczny i szczery, ucz niczbyt silny 
i orygnalny. Zbiorok rozpoczyna modli- 
tw „Przybłędy*: „Bożu mych ojców, 
wielki Boże Izracla... Przecz-żoś mmo dziś 
opuścił, wszechmogący Boże?" W modłuch 
tych i skargach, w zwątpieniach i nadzie- 
jach brzmią tony, dobywająco się z glęba 
zbolalego sorca, cznć w nich nieraz kania 
prawdziwie rozpacane. „Więc jestem pray- 
bledy... wiek ubiegł dziesiąty, jak drżący 
tej ziemi przypadłom do łona, lat tysiąc... 
i wszystkie oWiegłem jej kąty, i każda 
piędź lzami, krwią moją z 
dzie swe myśli i czyny posia i wszę- 
dzie mych dzieci prochy rozwiułem, 


| Icez jam jest przybłędą... i matką mi ona 


hyć nio ehce...* Przybłęda, który tak anl- 
telnie czuć umie, n bóle swoje w takie slo- 
wa potrafi ubierać, który tęsknie wyciąga 
ręco ku Jeruzałem swiętoj, i upaja się 
wspomnieniami uzusów świetności, a jo- 
dnak wie, ża glęhoko wrósł korzeniami 
w tę ziemię dla siebie macoszą, i wie, ża 
zerwać nie potrafi więzów, bqczących ga 
z przybrany mutką, ba potargałhy fibry, 
bez których życia ustaje — taki przyblęda 
czyżby mógł wytrwać na bozdrożu, gdyby 
mu nie świoejł promyk nadzici, że prze- 
cioż kiedyś sosny pólnocy oslonii od nrra- 
źnych podmuchów zmartwiały i nędzy 
cedr Libanu, przerzucony w krainę śnia- 
gów i lodów? A jednak.,. ezy naprzwdę be- 
dzie kiedy konice niedoh i paniewierco? 
Nmutnąj i siem: napisała Arnsztnjnowa 


„Logendę.* Bierze mię pokusa przytoczyć 
jn eny, locz bruk mi ma to miejscu. „Co 
roku w oną straszną noc, gdy w gruz pudl 
mur świątyni,* otwiera się strap niebic- 
ski, a w głębi nkuznją się wojska ncelin- 
niołów. Wto w godzinie takiej skargi swo 
zumknie w wyroczne slowo, wysłuchany 
będzie. A lud „przez wieków mrok w po- 
korzo czeka ducha i patrzy się z za lez co 
rok, aza Pan już slnelm... O, Panie! a gdy 
przyjdzie end, ty skarg nio przyjmiesz 
może? llo wzrosla tak niedoli moe przez 
ciomnię tę wiekawą, że niktby jej w uro- 
czną noc nie zdołał zakląć w słowo.* Ale 
precz ze skargami, precz ze zwątpieniem! 
Kto żyć pragnie, musi wierzyć, musi 
z piersi swej wydobyć pewność, ża dobra 
wola i 3 oliuli -wszolkie prze- 
szkody, wedrze się ma najuporczywiej bro- 
mionc 8: 0. „Ni nim marzyć, ż0 wskróż 
rzasów bez śmiertelnych z złom zapasów 
eud się stume sam, ni uciokiłó nam za mo- 
rza; dłoniom dziela, telom przestworza— 
próżno sznkać tam... Chwaust i perz nam 
poróst skiby, przedwiekowej pleśni grzyby 
sączą w ziomię jail, Dalej, na bok, dzikie 
ziele! Niech odważna dłoń wypiele Iżracla 
EM 

Wszeluko podobne przytoczonej, ener- 
gią nabrzmiałe zwrotki nie są objawem 
stałego usposelnenia autorki, raczej ozunu- 
ką eliwilowego napięcia sił wownętrznych, 


wypływem latwo wyczerpującego się pod- 
niecenia. W organizacji toj trudno dopa- 
trzyć sklonności do życia czynnogo, da 
walki, do wytrwałego dążenia, leat to ra- 
czej natura mięka i marzycielska, lubiąch 
spoglądać na rzeczywistość, zideu lizowang 
przóz mgłę oddalenia nh w 03 wietleniu, 
osłaniającom astrość zurysów i zbyt wy- 
pukle występujące kształty. W ięc ilekroć 
na 


zawiera tylko kilka udatniejszych ustępów 
lirycznych. Kiedy uderza w ton pieśni lu- 
dowej, zależność joj od Konopnickiej zbyt 
niowolniez się staje. Zdawałoby się, ża 
świat zjawisk istotnych dopiero wtedy na- 
biora dla niej uroku i dopiero wtody pig- 
kność jej swoją ukazuja, gdy czas lub 
przestrzeń chronią autorkę od bezpośre- 
dniego z tym światem zetknięcia się. Go- 
dzina miniona staja się wówczas nioskoń- 
czenie miłą, a żo jest niepowrotna, owija 
się w przezroczą szatę melancholii. Poo- 
zyn Arusztajnowej w swych najrzowniej- 
szych nutach i najpiękniejszych nstępneh 
jest poczyą wspomnień. Zamyka się ona 
w skromnem kole, nio promienieje z niej 
współczneio dla wazystkiago, co jost awig- 
dłym listkiom, spadłym z drzowa lulzko- 
ści, nie jest wyrazem bólu, na widok roz- 
cych się w gruzy oltarzy, juku 
iekiego, locz jest westehnieniem, 
m z piersi uw spotkanio jakiegos 
obrazu, wskrzeszonago przez pamięć, Ja- 
kiegoś wid m przoszlości, ika o 
ns promienin księżyca. Tu poczyn wspo- 
mnień osobistych, w który, zrosztąj nienia 
wpleciona jest nić uczucia powszechniej- 
szego, budzi często oddźwięk w soren sht- 
chacza— któż z nas bowiem nio ma awych 
„dni jedynych a zbiegłych,* awyol krajów 
straconych? Któż tedy z rozkoszy nia sa- 
trzyma spojrzenia ua tym pięknym, akwa- 
rolowym, polnym śladów wielkiogo uko- 
chania obruzkn jakiegoś zakątku ziemi 
naszej, skqpunym „w poświacie wapo- 
mnień dziecięcych"? „Śnią mi się kwiaty, 
zamek i rzoka, i w uurcoli ciebie widzę, 
ukochana („Pani“). A zrosztą czyż to 
z chwili obcenej nio można uczynić oillo- 
gloj? Czyż nie można jej przesłowić jakim 
widokiem fantastycznym, którego nigdy 
oka nie oglądało, u który jednak wynurza 
się niby z tom niepamię Wyruziycie 
występują jedno po drugiel szczegóły... 
każdy z nich to niegdyś nasz dobry, pouta- 
ly znajomy, tylko zapomniany, zgubiony, 
Jeez teraz znów odnaloziony... „zy z bujni 
zimowy szepbznej porą wskroś kolawrot- 
ków warezemo, czyli z tęsknego duszy mo- 
jej marzenia, czyh ze snów błękatnych.., 
nie wiem. Ala znam, znam ten parle * Spa- 
kój wielki i wielkie milczenie, „Księżyc 
wpółsonny z twarzą poliladlą, z posreh 
atega sączy laolicha ciszę na wód zwier- 
ciadło.* Tylko nieznaczmo drgują połyski, 
tylko kołyszą się cienie i pola bezszelest- 
nym urokiom. [jak exusem w ciemnoś 
zupołnej doznajemy złudzenia, że tn coś 
majaczyć zaczyna, owdzio mroki gęstnia- 
ja. tak na tle toj ciszy zamyślonaj 
chwile, jakby neeaz milczenie stało się jeo- 
szeze głębszem, jukby jakieś szmery zgłu- 
chiy, to znowu nihy ledwie pochwytuym 
szeptem się odezwały. Slnehajmy... nie, 
nie nioma. (zy to tętno muszej Czy 
to „noe oddycha”: Dobrze jest oddano się 
niekiedy takiemu rozmarzeniu... 
„A. Drogoszewski. 
—— 


LITERATURA NIEMIECKA 
W OSTATNIEM PIĘĆDZIESIĘCIOLEGIU, 
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5 Uturatura Niemiec na początku bamo- 
Sigo 141 dziesiątka stala na pozio- 
mie bardzo nizkim w porównaniu 
PPR mi innych ludów Zachod ies 
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dynym geniuszem hył Ryszard Wagner, 
wielki zarówno jako muzyk i jako poeta, 
chociaż twórczość jego wlaściwie do pi- 
śmiennietwa nie należy. Powoli, pawoli 
zaczęły się przedzierać glosy z innych lite- 
ratur i natrafiły na mlode pokolunie, wy- 
rosłe w swobodzie i dobrobycie cesarstwa, 
wolne od krępującej łączności z przeszło- 
ścią, ożywione pragnieniami wielkich, wła- 
snych czynów. lbsen, „Germinal* Zoli, 
„Raskolników* Dostojewskiego z jednej 
strony, z drugiej— dzieła Ebersa, Blumen- 
thala, Lindauu: młodzi dlugo wahać się 
nic mogli. Czyż mieli zresztą iść za Wil- 
denbruchem, nową gwiazdą dramatopi- 
sarską, urzędowym chwaleą ilohenzoller- 
niw i Bismarcka? Patryotyzm z r. 1870 
stał się już kłamstwem konwencyonalnem, 
świetny płaszcz cesarski nie mógł dłużej 
zakrywać nędzy socyklnej i walki klas. 
Nastaln nowa epoka „burzy i naporu.“ 

W r.1882 rozpoczęli keroldowie tego 
ruchu, bracia Ilnrt, kampanię swą prze- 
ciwko „starym“. w dwu lata później zalo- 
żył M. G. Conrad organ dla młodych, Die 
Gesellschaft; w r. 1886 rzucił Bleibren ha- 
sla wojenne w Revolution der Literatur, 
a rewolucyoniści wydali antologię pocty- 
ekg: Moderne Dichtercharuktere. Nowy ruch 
był już w pełnym biegu. 

Ruch ten porównywano niejednokrotnie 
x burzą literacką Niemiea przed 120 laty 
Teraz, jak i wówczas, młodzież występo- 
wala namiętnie przeciwko wszelkim ogra- 
niczeniom, które zarówno teorya skamie- 
niułc, jak i fałszywa konwenanse towa- 
rzyskie przeciwstawiuły prawdzie, szeze- 
rašei, tak w życiu, jak i w literaturze, 
Starzy natomiast zueali młodym nio- 
moralność, teorotyzowanie, a 
wszystkiem tendencyo międzynarodowa 
lub nawet antinarodowe. Stare to pieśni, 
i brzmią po wszystkie czasy i u wszystkich 
ludów jednakowo, W rzeczywistosci wzięli 
moilerniści niemieccy z zagranicy bardzo 
duzo i z rodzimemi wielkościami i bezpo- 
średnią przeszłością gruntownie zerwali, 
alo to im się tylko chwali; z biegiem czne 
su unarodowili swą sztukę w zupelnosci 
(nytman) i weszli nawet ne tory szowi- 
nizmu. 

kwanęclią, ua który mlodzi przysięgli, 
byłu prawda, natura: każdy ją jednak ro- 
zumiał inaczej, Pokolenie, przepojone ne- 
wrozą i bistoryq, wydało — stosów mie do 
indywidualności piszqcego, rodzaju wy 
kszrałconia, temperamentu —— najrozmait- 
sze zjawislca: najskrajniejszy materyalizm, 
mistyczny spirytyżm, demokratyczny anar 
chiam, urystokratyczny indywidualizm, 
zwyrodnialy erotyzm, untyzmysłową aske- 
zę. Wszystkie te stany istmaly bowiem 
w życiu, młodzi wypowiedzieli je tylko 
z bezwzględną szczerością. z rozmyslną 
przesadą, z samochwałstwem i pychą blu- 
źmierczą, jak to zawsze się dzicje w epo- 
kuch buntu i fermentaeyj. W tej niemo- 
realności jest większa moralność —bo uezci- 
wość, niż w pisarzach, którzy propagują 
woilę, a sumi spijają wino. Najwięcej zwo- 
lenników miał naturalizm: niemiecka po- 
ilanterya płodzilu grube tomy, mające u- 
tworzyć podstawę przyrodniczą nowej 
estetyki (Boeleche: „Przyrodnieze podsta- 
wy poczyi,* Steiger: „Walka o nową poe- 
wyę,* Ilolz: „Sztuka, istota jej i prawa,” 
Berg: „Nuturalizm,* i in.). 

Zu poetycką głowę nowego kiernnku 
należy uważać Talienerona, naturę roman- 
tyczną, obdarzong średnim talentem liry- 
cznym, pelny krowkiej fantazyi, Obarak- 
terystyczniejszym ol niego był Herman 
Conradi („Pieśni grzesznika,* „Adam- 
człowiek”). Duch niespokojny, pełen tęsk- 
noty za pięknem i brutalnych porywów, 
kawał pozera z dużym sentymentem, re- 
prezentuje dekadentyzm także w życiu; 


zagadek, odegral znaczny, rolę jako 
teorctyk-1 dramaiurg, żadnego jednak 


przede- | 


dziełz nie umial shurmonizować yskoń- 
czy] na karyerze literackiej, jakich wiele. 
M. G. Conrad pisał z dużym temperamen- 
tem polemiki, powieści naturalistyczne 
s życia monachijskiego („Jak Tzara szu- 
mi“), ale oddaja się coraz więcej publicy- 
styce i jest posłem do parlamentn niemie- 
ckiego. Karol Ienckell i M. R. Stern wnie- 
sli do poezyi hasla społeczne, a zniemezo- 
ny Szkot, John Henry Mackay, hołdnje 
teoretycznemu anarchizmowi (powieść Die 
Anarchisten, książka o Stirnerze). Powie- 
ści naturalistyczne, podlug maniery fejle- 
tonowej, pisuje dotąd Conrad Alberti, zaś 
niejako komiwojażorem nowych kicrun- 
ków w sztuce jest Nermin Maher, który 
zapożyczał z Paryża i pa kolei z wielkim 
temperamentem propagował naturaliz 
impresyonizm, dekadentyzm, fin de 
leizm, symbolizm, i kto wie, jakie jeszczo 
„izmy,* ochrzczono przezeń mianem „no- 
wego renesansu.“ Piaujo też słabo powie- 
ści 1 dzieła sceniczne. 

Około r. 1890 wyszodł ruch z okresu 
fermentaocyi i skrystalizował się jako na- 
turalizm celowy, zależny wprawdzie często- 
kroć od Zoli, Ibsena i Tolstoja, ale w gł- 
wnoj treści czysto niemiecki. Odpadly t 
ad niego wszystkie niedojrzało, niczdee, 
dowane żywioły, a zhliżyła się doń aze: 
publiezność, tak że przostał być sprawą 
koteryi. Na szali przeważyły nie teorye, 
lecz oryginalne, potężne talenty. Nie nalo- 
ży do nich ton, który w początkach naj- 
krzykliwszem cieszył się powadzeniem — 
Ilerman Sudermaun. Indywidualna, ży- 
wsołową jest jedna tylko z prac jego, po- 
wieść „IGnma-trosku,* inne zaś wyszły 
z ducha fejletonizmu berlińskiego, Duma- 
sa oraz Sardoua. Zręczność zastępuje tu 
talent, aktualność — głębię, gorączkowa 
gonitwa za sensacyj — oryginalną indy- 
widualność duchową. Talentem blyskotli- 
wym, zręcznym  fejletonistą seenicznym 
jest także Ludwik Pulda. (i dwaj wraz 
z Ilauptmannom stanowili przez powien 
czas trynmwirat sceniczny; zostal z niego 
tylko Oktawian-Tltuptmann, 

Konsokwencyą naturalizmu jost impre- 
syomam, którega pierwszymi heroldumi 
byli Arno Ilolz i Johannes Schlaf w glo- 
śnym tomiku nowel p. t. „Papa Hamlet,” 
oraz w drumacio „Pamilia Selieko.* Dra 
mat ten stanowi punkt zwrotny w pi- 
smicnnictwio niemiockie pierwszy to 
dramat srodowiska, o ka jąkanym, tj. 
naturalnym, i pełen nastrojów. W ten dra- 
mnt i jego autorów był wpatczony Iłaupt- 
mann, gdy tworzył pierwszo swe dzieło 
„O wschodzie słońea.* Publiczność wolno- 
mysina pod względom urtyatyeznym, ho 
na widowisku „Wolnej sceny,* sztukę tę 
powitała oburzoniem i odruzą; talent jo- 
dni zwyciężył Dramatem „tkacze“ po- 
konal untor dekadentyzm i odtąd daje n- 
twory, niewykraczująco formą pa zu ob- 
ręb natnralizmu, n treścią sięgające do 
najgłębszych kryjówek duszy ludzkie 
jemnie bytn. Porównują go teź z Shake- 
spearem i Goethem; w każdym razie jest 
on najwybitniejszą postacią we współcze- 
snej literntnrze niemiocki 

Obok niego najwięcej nadziei obndził 
Max Ilalbe swoją „Młodością”; dalsze jego 
prace przechodzą jednak bez wrażenia. 
Możemy dodać, ża i „Młodość,* uchodząca 
dotąd w Niomczech za arcydzieło, zakazs- 
na w Austryj, jest rohot} bardzo lichy, 
nehodzi zaś zu „naturalistyezn lutego, 
że Niemcy nie mogą sprawdzić, jak dalece 
autor fulszuje życie polskie, a za „głębo- 
ką* — ponieważ uderza na księdza kata- 
lickiego. Kadnem, ale tylko ładnem pió- 
rom, obdarzeni są pisarze naturalistyczni, 
„poeci środowiska,* Wolzogen i Perfall, 
Cezar Flaischeen (redaktor Pane) i Jerzy 
Hirschfeld; ostatni jest między nimi naj- 
slrujniejszym i dramaty jego („Matki 
„Agnieszka Jordan“), pełne brutulności — 
polną też są życia. W ogólności można na- 
Jiczyć w Niemczech ze dwadzieścia da- 


brych dramatów- naturalistycznych; nie sq 
one -pisane — z wyjątkiem kilku prac 
Hauptmanna — sub specie aeternitatis 
ule wiernie- malują epokę spółczesną. Kie- 
runek ten artystyczny więcej posłużył ton- 
trowi, niż powieści. Ostatnia stoi obeenie 
niżej, niż za czasów Ireytuga i Gutzkowa; 
kilka książek Feliksa Tłollnendera („Jezus 
i Judasz, * : „Magdalena Dormis“), Maksa 
Krotzera i Oskara Myssingsa, nie majų 
pretensyi do nieśmiertelności. Większość 
pisarzy produkujo rokrocznie na Boże Na- 
rodzenie swój tom powieści, ala ten, zni- 
kając z wystawy księgarskiej — znika też 
z literatury, Talentem odznacza się kilka 
piór kobiecych: Melona Boollan, Gabryc- 
la Reuter (trzytomowy cyk? powieści, ma- 
jący przedstawić kobietę niemiecką w 
XTX w.) Nad eałem tom pokoleniem mio- 
dych góruje stary dąb, Teodor Fontano, 
swomi powieściami, w których odtworzy 
z energi; i plastyką niepospolity, całe ży- 
cie spółczesue, wszystkie warstwy spolo- 
czne Berlina i Prus. 

Około r. 1892 zuczęto już rozprawiuć 
o przeżyciu się naturalizmu. Paryż zwom- 
trywał Buropę w nowe hasla, Północ do- 
starczyła nowych wzorów. Miojsce Zoli 
zajęli, a właściwie pragnęli zająć, symbo- 
liści: Ibsena zlnzowali Strindberg, Ola 


Ilansson, Garborg. Zresztą sam Ibsen czy: 
nił ustępstwa na lewo i ua prawo: „Budo- 
wniczy Nolness* i dzieła nustępno są two- 
rami 


stego symbolizmu. Joszeze więk= 
zał się wpływ na umyały odry 
z Brandesu — Fryderyka Niet: 

go, W kawiarniach i sulonach literne- 
kich poczęło roić się od nowych wiełkości 
i nowych nazw: dokadenci, symboliści, 
fin da "isci, fominiśe, sexualiści — co- 
dziennie chrzest nowy, uż wreszcie zupi- 
nował tytuł „nadezłowiekn,* proroka, zbit- 
wey, Niotzacho wywarł olbrzymi wpływ 
nu literaturę niemicclą. Stworzył on ħu- 
wy język, nowe aymhole, nowe „warto- 
ści” — nio stworzył tylko prawowitych 
potomków; nadludzio niemioucy — to mij- 
częściej oknzy rozwoju wprost wsteczne- 
go. Obok niego wywar ogromne wrażonie 
Maurycy Macterlinek. 

©zystymi dokaudentami, zostającymi pod 
wplywem Maupassantu i innych pisarzy 
francuskich, sy noweliśoi: TIoins Tovote 
i Jorzy Ompteda, oraz piszący również diu 
soouy EA i wiodańczyk Śohnitzler. 
Od ich nastrojów i wynadanej lub dyskre- 
tnej zmysłowości, do satanizmu i sexnali- 
zmu meduloko; za głowę tych kierunków 
uważa Bartels niezbyt trufnia Stan, Pr 
byszewakiego, Krotykami czystej (wlu 
ie: nieezystej) wody są Fr Wedekind 
r. Held. 

Dzięki rusowoj zdolni organizucy |- 
nej, nawet indywidnaliści i symboliści 
niemieccy skupiają się około „Almana- 
chów“ i mnych wydawnietw zbiorowych, 
Redaktorem ,Museualmunzeh'u* jost Otto 
Juliusz Bicrbaum, symbolista, sturający 
się odtwarzać nastroja malarskie i arehai- 
ezne. Jest w nim jednak więcej robot 
niż odezneia, które przejuwin się najcz 
ściej tylko w... formie ozcionok i okładki. 
„Wielkością* symholistów jast Ryszard 
Dehmel; skupia on w sobie wszystkio 
wpływy obeych literatnr i stara się nadn 
im zabarwienie indywidutlne, Zwolennicy 
widzą w nim „połączenie ezłowieku żywio- 
łowego z doskonałym artyst, typ cier 
pujeego a jednocześnie używaujycego czło- 
wieka spółczesnogo w calej jego pełni 
i szlachetności. Wielkie to slowo, za któ- 


rem stoją dotad liryki dość wątpliwej war- 


tości. 

Inną znown szkołę chee utworzyć Nte- 
fan George (od r. 1893 wyduwca Blätter 
fur Kunst w Berlinie). Odgrzowają hasło 
Uart pour Fart i mianują się catetami Ko: 
hicea rezygnacya z własnej indywidnalno- 
ści obok manii wielko potępiunie życiu 
i robienie sobie świętości z pewnyeh czy- 
sto zewnętrznyeł srodków, mających wy” 


= kachi naglo dostrzegł na swem oblic: 
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w olywitć nastrój — oto znamiona tych po- 
zerów. Do estotów zalicza się jeden praw- 
dziwy talent: wiedeńczyk Hngo Hofmans- 
thal, groteskowy satyryk— Pawel Scheer- 
Dart i kilku pisarzy, a których dotąd nia 
wiadomo joszeza, czy a oszustami, czy 
oszukiwanymi: Danthendcy,  SŚchaukal, 
Momberti. Na nich wszystkieli, jako też 
na Debmla, wywar} decydujący wpływ 
swymi niemieckimi utworami St. Przy- 
hyszowski. 

Obok tych hyper-modernistów pracuje 
"mnóstwo pianrzy-eklektyków (wybitniejsi: 
Feliks Docrman, Ludw. Jacobowski, Iy- 
amrd Zoozman) i kilka samodzielnych, 
głębszych jednostek, elcących wróció do 
tradycyj wielkiej poezyi niomieckiej, For- 


dynand Avenarins dał w zbiorkach „Żyje, 


i „Głosy i obrazy“ najlepszą może lirykę 
ostatniego lat dziesiątka; Wilhelm Wei- 
gand stworzy? kilka artystycznie akończo- 
nych powiości. Rydwan symbolizmu cią- 
gnie także kilka kobiet; najzdolniejszą jost 
Marya Janitschek (Kreuzfahrer) 

Podczas gdy naturalizm był wyrazem 
dążeń warstw wydziedziczonych, symbo- 
lizm, estetyzm itd. sy owocem cieplarń 
szblazowanej jeunesse dorée, która też wzię- 
la na siebie trmd reprezentowania „nad- 
<złowieka" Nietzschego. Klasa ta jest talk 
odcięta od życia, że jej i literaturze przez 
nii) stworzonej nie można rokować wiel- 
kiej przyszłości. Jutro Niemiee spoczywa 
w innych mózguch i serench. 


W. F. 
ana m 
PRZEGLĄD TEATRALNY. 
U 


Józef Korzeniowski: Pani Fasztelanowa, dramat w 1 
akcie — Edmand Rostand: Romantyczni, komedya 
w.3 aktach, przełożył z francuskiego Lao Belmont, 


Alio pamiętam wieczoru w Rozmni- 
Pl tościach, ktoryby tak wrył mi się 
zMyw pamięć i tuk dziwnie melancho- 
lijno pozostawił po sobie wspomnienie, jak 
ton, kiedy urtyści nasi wskrzesili „Panią 
Kusztelanową,* dumna niougiętą, którą 
nowo czasy tylko mogą złamać. Oi, którzy 
w osobie generała, joj brata, oraz Włady- 
sława, jej syna, nowo czasy dumnej pani 
zapowiadali, nio wiedzieli w istocio, jak te 
nowa czasy wyglądać będą i czem one 
Judzkość ohdurzą. Kasztelanowa z rodu 
królewiyt nie chee o nich 
akio; 


podziało się w Muropie, czego ni 
przewidział, ani hrabia z „Nieboskiej,* 
Punkracy. Życie stało się szuro a gorącz- 
kowo, znojne u budzące czkawkę i ziewa- 
nie; odarto z duszy ludzkiej wszystkia o- 
adoby, podoptano wszystkie ideuly, pruk- 
tyczny umerykanizm zamienił cały świat 
w joden wielki warsztat, On to się stałoż! 
Jak się to stała?] Różni autorowie pokaza- 
li Świata zwierciadełku, Przejrzyj się. 
A Świat przejrzał się w tych zwiereiadeł- 


zmurszuzki, około skroni przedwczesną si- 
wizne... I żal mu się zrobilo za utraconą 
młodością, nśmioeh melaneholijny pojawił 
"się na jego twarzy, odłożył zwiereiadcłka 
1 począł marzyś!... Marzyć? Na nowo ma- 
rzyć? Tak, znowu marzyć a raczej dnmać 
i rozpumięty wać. Ktoś niu szepeo do uchu: 
patrz, putra w przeszlość, takim byłeś... 
a to?.. Rostand.. Co on mówi? Jakie 


obrazy ukaznje?.. Świat je widzi, nsmie- 
cha się do nich _malancholijnie i postrzega 
siebie, kiedy był Władysławem i kochał 
się w Teresie i kiedy generał tak im do- 
pomagał w ich miłosnych przygodach, ró- 
wnając stosunki, spędzając chmury gra- 
dowe z ich nieba wiosennego... 

Chyba aktorzy nasi adczuli głęboko to 
wszystko, bo nigdy jeszeze gra ich nie by- 
ła tak klasyczną, tak wykończoną, tak do- 
prze pojętą i z tak eznłym spokojem trak- 
towaną. A może tak nia jest? Może paczy- 
tujemy im za zasługę to wszystko, co sami 
z siebie na przedstawieniu w ich grę wło- 
żylismy? Nie. Zespaliliśmy się z nimi du- 
szą, ale właśnie dlatego, że nas do tego 
zniewolili, że dali nam możność tego ze- 
spolania i że ani jednym dysonansem nia 
zamącili współbrzmienia naszych strun u- 
czuelowych. A to wiolka zasługa. 

Swoją drogą oba utwory nie oślepiły 
nas a tyle, abyśmy nie byli zdolni da ró- 
żnych krytycznych uwag, Nie jest ich wie- 
le, mimo to niepodobna ich pominąć. Na 
Korzeniowskim znać haniebny wpływ 
niemczyzny i język jego mima mistrzow- 
stwa grzeszy na każdym kroku giermani- 
zmami. Każda mowa, każde niemal nurze- 
cze ma swoją logikę; Korzeniowski kieru- 
je się w polszczyźnie logiką niemczyzny; 
hez zaimku dzierżawczego nigdy się obyć 
nie możo, uklada dłagie okresy z orzecze- 
niom na końcu tego labiryntu. Rostand 
także ma swoje charakterystyczne cechy, 
która zaczynają się powtarzać. Lubi różna 
„wyliczana. Każdego, musi uderzyć toż- 
simośóć motywu, gdy Cyrano reeytnje 
wszystkie gatunki nosów a _ Straforel 
wszystkie rodzaje porwań. Każdy również 
zauważy, że naiwne formułowanie sobie 
wzajem zarzutów przez zakonnice w pią- 
tym akcie Bergeraca i w drugim ukcie 
Romantycznych przoz Bergamina i Per- 
cineta, jest wojawaniem jednym i tym 
samym efektem. To nam nieco zacieśnia 
obszar intuicyi znakomitego pisarza. „Ba- 
gowie się nie powtarzają." 

Naloży się joszeze słowo uznania Bel- 
montowi, tłomaczoawi „Romantycznych.* 
Przyznam się, że przekład wywarł na 
mnie wrażonie oryginalu i... zaimponował 
mi. Niedawno Brandes w artykule „Dio 
Woltliteratur,* pomieszczonym w „Lite- 
rarisches Echo,“ nazwał przekłady „Malum 
necossarium.* Takio tłomuczenia, jak Bel- 
montu, sy wielkiem „nacessarium" a $u- 
dnom „malnm.* Bo też do przekładów za- 
czynają się brań u nas paeci, władoy sla- 
wa, wyposażoni odpowiednia zarówno pod 
weględom materyżlnym, to jest języka- 
wym, oraz duchowym, to jest pod wzglę- 
dem funtazyj, uczncia i kultury estety- 
cznej. 

Tak więc na ów pamiętny wieczór zlo- 
żyło się szczęśliwie wszystka:i Korzeniow- 
ski i Rostand i Bolmont i cały personel 
Rozmaitości. Pozostało w duszy jakieś ja- 
sne wspomnienie, jakieś ogromne nkoj 
nie. A dać to słuchaczowi — to wiolka za- 


sługa! 
mga! LN. 
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MALARSTWO I RZEŻBA. 
. 
K. Marr: „Królowa Niebios“ — Obrazy Z. Boskic- 


go. — Rzeźby Lewandowskiego. — Wyatawa do- 
kotacyjna. 


jednostronnoj: i miejseumi nacią- 
ZP (canej teoryi Tainc'n. Niezbitym np. 
pozostaje fakt, że vpoka kładzie na oblicza 
sztnki swoje niezom nie dające się zetrzeć 
piętno. To, co bylo eiskawem i pięknem 
dlu naszych przodków z czasów Cornelin- 
sa lub Selmora, dla nas jest konwuneya- 
nalnem i nudwem; z eałogo Dawida, tak 
od nas uiedulekiego, bodaj że najwyżej 


cenimy jego wiedokończony portret Pani 
Rócamier. Tę ewolucyę pojęć, tę zmianę 
naszych poglądów nu piękno, na sposób 
pojmowania sztuki latwo zauważyć, przy- 
glądając się przemianom, jakim podlegały 
motywy religijne w malarstwie, hadajqe, 
jak się przejstaczala icl forma. Pomiędzy 
dziecinnie naiwnemi koneepeyam Era 
Angolico lub Botticelicgo, u przopysznymi 
obrazami Rafacla, pomiędzy twardomi, 
ascetycznemi postaciami świętych z płó- 
vien mistrzów szkoły kalońskiej, a realny- 
mi ludźmi Uldego leży przepaść nieprze- 
byta. Artyści wspóleześni sq może najbar- 
dziej wszechstronni: idoaly roncsanau i go- 
tykn, praerufaelizmn i czasow (później- 
szych) Murilla, snrowa prawda Uhdega 
i pogańska pohożnońć Bocaklina („Pieta“) 
walezą ze soby o lepsze. Do którego z tych 
ideałów przyznałby się twórca „Królowej 
Niebios" — nie wiem. laktom jest, że stoi 
na rozdrożu. Z dawnych mistrzów najbar- 
dziej chyba mu pokrewnym jest Mnrillo, 
bo jego Madanna, jeśli jakąkolwiek przy- 
pomina, to tylko Murillowską z galeryi 
Drezdeńskiej, Podniosłości nastroju, ta- 
kiej np. jak w „Świętej Noey“ Corregia, 
tu nio znajdziemy. Obraz Marra joat przo- 
śliczny, locz nie podniosły. Artysta odczuł 
nrok, piękno estetyczne chwili narodzin 
Zbawiciela, lcez nie wzniosłość jej i nia 
jej wagę eywilizncyjną. Sama kompozycya 
jest bardzo ładna i artystyczna w pómy- 
śle. Nowonarodzoanemu Dzieciątlkn, leżą- 
cemn na kolanach Matki, składa hold gro- 
no klęczących aniołków. Wszystkia one 
mają śliczna twarzyczki, polne jakiegoś 
szczerego dziecięcogo wyrazu, Tak malo- 
wanych główek dziocinnych dawno już nie 
oglądaliśmy. Twarz Madonny ma słodycz, 
wdzięk i prostotę à la Murillo, lecz nieco 
zatwardo jest wymodelowana, Doskonale 
narysowany Św. Józef posiada jedną tyl- 
ko wadę — niezrozumiały ruch ręki, któ- 
ra, nie wiadomo, czy. przyslania oczy przod 
bijącem od Dzieciątka światem, vozy też 
ze smutkiom proroczym osłania twarz, 
Najsłubszą częścią obrazu jest strona lowa, 
po której stoją przebrane za anioły panuy. 

O innych gościach zagranicznych nu 
wystawie Krywultu nie wiolo dx się po- 
wiedzie. Pominę więc ich milezeniem; 
przejdziemy natamiust do niewielkich roz- 
miarami lecz dużyeli wartością prac ma- 
larza, którego nazwiska na wystawach 
naszych dotąd nie spotykuliśmy, Mown 
tu o Z. Kęskim, Jost to podobno artysta 
młody, który studyn odhył w Potersburgu, 
Manachinm i Paryżn. To ostatnie miasto 
prawdopodobnie najsilniej na technikę je- 
go wpłynęło. Posiadn bowiem pędzel fig- 
skiego wdzięk, elegancyę i zgrnbność fran- 
vnską. Nio zuaczy to bynajmniej, aby paj- 
zao jogo byly mdłe i onkiorkawo słodkie; 
przeciwnie, A$ ono wszystkie bardzo praw- 
dziwe, doskonale padpatrzone w rysunku 
i w kolorze. Krajobrazy te, posiadają 
wspólną zaletę: są wszystkie zupulnie bez- 
protensyonalne i zupolnie prosto. Mniojsza 
o to, co artysta ma przed sobą: wnętrze lasu, 
skrawek łąki, kawal pola, u nawut motyw. 
z podmiejskiego ogródka z odrobiny zic- 
leni — wszystko go pociąga barwi i swig- 
tłem. To też pejzaże Kęskiego sj wszyst- 
kie prawie słoneczne i barwne. Ogromna 
harmonig, ogromno poczucia koloru — to 
ich cecha charakterystyczna, która w po- 
Jączeniu z wdziękiem i pownością techni-, 
ki, zbliża je poniokąd do krajobrazów St 
nisławskiego. Prócz pojzażów dał p. lu. 


niewielki, „doskonalo narysowany i bardzo | 


dobry w charukterystyeć portret własny 
i znikomiejo wystudyowany „pólakt“ ko- 
biecy. Portrot i stulyum w zestawieniu 
z krajobrazami dowodzą różnostronności 
jego talentu. Zduja się, 20 w panu Męskim 
przybywa sztate naszej sila poważna. 
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Bieda jest ta „ Wyhodo- 
wała jedontylko prawdziwie piękny i praw: 


dziwie swój kwiat, ai dia nicgo w glchiu 


PRAW DA. 


NIL. 


rodzinnoj soków nie starczyło. „Promote- 
nsz“ Welońskiego jest dzicłem niewątpli- 
wio bardzo pięknem, lecz mógł go również 


dobrze stworzyć Franenz, Włach lub Nre- 
miec; znakomite prace Luszezki zrodzone 
sq z duchn człowieka, którego ojczyzna 
jest wszędzie, gdzie cierpią, wierzą i my- 
ślą. Jeśli duch Kurzawy błądzi czasem po 
naszych Salonach śród marmurowych i gip- 
sowych postaci, to musi być bardzo amu- 
tny i bardzo samotny. A jakże bylohy mu 
zimno śród ladzi i symbałów TLewandow- 
skiego. Jest to rzeźbiarz niewątpliwie zdo]- 
ny, Hoc zdolność tu jest mało artystycz- 
ny. Umie on pochwycić i odtworzyć podo- 
bioństwa rysów i dlatego wszystkie jego 
portrety odznaczają się wielkiem podo- 
bieństwem. Leez jakże mało z nich wyzie- 
ra dusza! Najbardziej wdzięcznym i ży- 
wym jest popiersia lrabianki Har. (rzeźba 
kolorowama), loez i tu niemało zasługi ma 
sum modol, którego prześliczna główka 
prosi o pędzel i dłuto... Symbaliczne rzec- 
czy Lewandowskiego, jak „Pieśń,* „Oświa- 
ta itp. sq wszystkie jednakowo szablono- 
we i jednakowo nudne. Tu już sama tech- 
mika rzemieślnicza, sama robota nie wy- 
starcza; potrzebne jest natelnienio, a tego 
artyście brak. 

A w przedsionku Salonu Zachęty stoi 
wspaniały siewca Kurzuwy i chojną dlo- 
nią rzucm ziarna. Ozy z nich choć jedno 
spadnio na ŻYZNĄ glebę?... 
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Niomiecka zasada: „srhmucke dein 
1leim* powoli poczyna wchodzić w życie. 
Reukeya przeciw marnej tandecie, błys- 
kotkom i różnym bezmyślnym bibelots ob- 
jawia się coraz silniej. Zaczęło się to od 
zachwytów i uwielbienia dla rzeczy ata- 
rych, dla mahoniow ych mebli empirei ja- 
cob, dle najrozmaitszych Ludwików itp. 
Zwlaszcza w umeblowaniach i ornamenty- 
co empire owładnął gustem chwili. A2 
2 Belgii, Anglii, Francyi i wreszcie z Nio- 
miec powiał prąd nowy. Precz z bałwo- 
chwalczą czcią dla starożytności! Trzeba 
stworayć nowy styl. atyl moderne, styl 
końcu wioku. I styl ten powstał. Oczywi- 
dcie nie zrodził się on z powietrzu, jest na- 
stępstwem i dalszym ciągiem tego, co by- 
ło dawniej (altdeutsch) i co jest teraz gdzie- 
indziej (Japonia), ale połączenie tyoli roz- 
muitych szczegółów stworzyło całość no- 
wą i oryginalną. Na tegorocznej wystawie 
drozdeńskiej miał on wlasny awój dział. 
(bok pięknych ubrazów i rzeżh były tu 
łóżka, szafy, krzesła, naczynia szklane itp., 
zrobione podług wzorów, rysowunych przez 
prawdziwych artystów. Jodnym z naj- 
większych tego rodzaju artystów w Nie: 
czech jest współpracownik monachijskiej 
„Jugond,* Pankok, którego pokój na wy- 
stawie wspomnianej był wzorem nowego 
stylu. Nowy prąd objął całe życie domowo: 
poczynając ad malowideł ściennych a sil- 
nie podznaczonych konturach, obliczonych 
na cfekt większych odległości, a kończąc 
na najdrobniejszych przedmiotach użytku 
domowega, wszystko już ma swoje wzory 
w modernizmia. Najpóźniej oczywiście 
echa tego styla przybyły do nas. Slady jo- 
go mamy na wystawie dokoracyjnej, któ- 
ra jest mieszaniną antigue—moderne. Nie 
jest to bynajmniej żadnym zarzutem. Prze- 
miwnie— na takiej wystawie powinny być 
reprezentowane wszelkie kreranki, hyle 
tylko w dobrym guście, u tego wystawia 
naszej nie brak. Mamy tu zupełnie mo- 
derne i niekiedy bardzo ładne meble 
„kwiatowe” Poświkowej, ciokuawe afisze 
Spleszyńskiej, gustowne i oryginalne kar- 
ty tytułowe Kaufmana (zwłaszcza dla „ Ab- 
Tadonaha* i „Śmierci*), tegoż malowidła 
dekoracyjne (między któremi pierwsze 
miejsce zajmuje oświetlony światłem sztu- 
cznem ogród, pełen postaci), przepyszne 
szkiee dekoracyjna Kędzierskiego, który 
jedyny niomał zaczerpnął pomysły z ni- 
wy rodzimej itd. Ton nasz modernizm jest 
oczywiście tylko naśldownietwem, lecz 


motywy Kędzierskiego i kwiaty Poświko- 
wej i Nawińskiej jnż dowodzą pewnych 
chęci wydostanin się z endzoziemskich po- 
wijaków. Niepodohna tn wyliczyć wszyst- 
kich wystaweów i wszystkich prac, choć 
nie braknie pomiędzy nimi rzeczy dobrych 
i zdolności znacznych. Pragnęliśmy tylko 
iċ uwagę na wystawę, która dla nas 
szczególnie powinna mieć znaczonie do- 
uiosłe. Może wpłynie ona na fantazyę na- 
szych rzemieślników, którzy dla braku 
wzorów brną w szablonie, i może pzyczy- 
ni się la wymieconia z mieszkań naszych 
obrzydliwoj, krzyczącej tandety. Być mo- 
że, dzięki tej wystawia salony nasze, jeśli 
się nie staną przybytkami piękna, to przy- 
najmniej przestaną być mogilami dobrego 
smaku i kramami godnym Pociejaw: 

Tymczasem na wystawie dekoracyjnej 
świoeq pustki... 


Michal Mutermilch. 


NOTATKI LITERACKIE I ABTYSTYOZNE. 
+ 


POWIEŚCI. Dotowityn: „Nast dekadenci“ t 2. 
Kraków. 

— Jan Sten: „Jeden miesiąc życia” (zbiór nowel). 
Kraków. 

— W. Gąsiorowski: „Pamiętniki 
go.“ Wyd. 1I. Warszawa. 

WYDAWNICTWA ZRIOROWE. „Z ziemi pagór- 
ków leśnych z ziemi łąk zielonych.* (Książka zbio- 
rowa poświęcona pamięci Adoma Mickiewieza 


nowonarodzone- 


w 100 letnia rocznicę jogo urodzia — 1798—1898), 
str. 406. Gebethner i Wolf. 
GOSPODARSTWO SPOŁECZNE. 8. Kempner: 


„Nowe prądy w organizacyi przedsiębiorczej* (syn- 
dykaty przemysłowe), str.70.Naklnd Gazety Handi. 

HISTORYA. Maks Gomplowicz: „Wyprawa po. 
morska Bolesława Śmiałego," str. 16. (Odbit z Ate- 
neum). 

GEOLOGIA. Dr. F. Duwl „Zarya nanki o aka- 
angh” (dla turystów i samouków), tłom, z niemteo- 
kiogo Z. Weyborg, atr. 123. Dodatek do Wazech 
świata. 

PSYCHOLOGIA. D. Błążek: „Zaużenie w uskole.* 
(Przyczynek do psychologii doświadczalnej) str. 88, 
Odbitka z Muzeum.” Lwów. 

LUDOZNAWETWO. „Wisłn.” Zeszyt I (styczeń, 
laty), t. XIV. 

TANIE WYDAWNICTWA: J. Zdżarska: „Lirnik, 
wioskowy." Powiastka, wyd. II. H. Brzozowski. 

— Al Dygasiński: „Kukałczę.* 8. Zaleski 
egoż: „Muchy,* szkle z natury. „Sen* fan- 
tazyn. 8. Zaleńki. 

— A. Gruszecki: „Stach Mistak.* (Powinsta na- 
grodzona na konkursie Gazety Świąt.) S. Zaleski. 

— W. Kirkor: „Gawędy Bartłomieja a emigracyi 
czyli wędrowanin,* „Pisarz i uwuczyciel,* „Cieka- 
wy wojtek.“ (Łódź, J. Fixzuri 
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Pamiętam — było puste pole, 
Nad połem noc swe rozwiesiła zmierzchy. 
I rozsypała sny ze snów kielicha, 
Noc dziwnie srebrna, dziwnie szara, 
Drgająca miryadami gwiazd na czole 
I hnftowama rosami, i cicha, 
Jako piastunki starej bajka stara. 
Wiatr szedł przez pole i chwiał smutne wierzehy 
Dwóch sosen... 

W noc oną błękitną 
Usiadł przede mną i patrzył w dal, 
Kędy mistyczne szarych zmierzchów kwitną 
Kwiaty, gdzie wzrok się gubi i gdzie się za- 
Fantazya jakaś niebiesko-sina, [ęzyna 


© Usiadł przede mną i patrzył w dal gy j 
Bezmierny, wielki żal... 


OWSA 1 I 


I mówił: „Ani rozbłysną te zorzo, 

Co zgasły w onym przemarzonym roku, 
Na jakiemś wielkiem rozlane jeziorze, 
Na jakimś srebrnym wiszące obłoku...“ 


I mówił: „Ani te czucia powrócą, 
Co oplatały twoją duszę calą 
Misteroą siecią pujęczą 

I błyskawica, i tęczę. 

Ani się one smutki rozsmucą, 
Które w miesięczną noc białą, 
Przebrane w zwiędłe kwiaty 
Siadały na progn chaty... 


jn z tobą będę wiekuiście 
kędy stąpisz... ja ciebie powiodę 
W tę srebrną dal, 

Na one zwiędłe liście, 

Na tę wieczyście stojącą wodę, 

Ja ciebie powiodę... ja żali,.* 

I oto teraz, zda się, idziemy 

W słoneczną dal — 

Ja idę cichy, on idzie niemy, 

A dzień nas nową nia wita zorzą, 

Ani nam błyska żaden świt nowy, 

A tu wokoło nas groby się mnożą, 
Więc pochylamy swe smutne głowy 

I ja... i żal... 

Edvard Słoński. 
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Radom. Stowarzyszenie spożywcze „Os! 
dność* zwołała 4 marca ogólne zebranie sw. 
członków, na które zaprosiło również i panie, 
pragnąc zapoznać się z ich zdaniem co da dzin- 
łalności dotychczasowej sklepu, którego obroty 
od pewnego czasu stale się zmniejszają, gdyż 
członkowie nie czynią żadnych zakupów. — 
P. Karol Staniszewski ofiarował radomskiemu 
Tow. dobroczypności 6,000 rb. nn założenie 
przytułku położniczego jego imienia. 

Kielce. Stowarzyszenie spożywcza w Kicl- 
cach pod koniec r. z, Kozyło 207 członków, któ- 
rych udziały wynoszą 7,425 rb. W ciągu roku 
zeszłego sklep stowarzyszenia sprzedał towarów 
za 49,778 rb. Zysk czysty dosięga? zaledwie su- 
my 844 rb. Wraz ze sprawozdaniem r 
został okólnik, który się kończył słowam: 
nieważ wobec oliojętności ogółu i członków sto- 
warzyszenia, którzy nawet raz do roku na ogól- 
ne zebranie przybywać nie chcą, zarząd nie ma 
możności przedsięwzięcia środków, zdqżających 
do podtrzymania istnienia i rozwoju sklepn 
spożywczego, zawiadamia się przeto sz, człon- 
ków, że w razie dalszej ohojętności zurząd nie 
będzie w stanie zapobiedz zupełnuemu upadkowi 
stowarzyszenia.” — Na ostatniem zyromadze- 
niu kieleckiego Tow. rolniczego postanowiono: 
zorganizować dział handlowy celem zakupywa= 
nia maszyn i narzędzi, nasion, nawozów itp. 

Łódź. Jeden z właścicieli zakładów drukur- 
skich rozpoczął starania o utworzenie zgroma- 
dzenia towarzyszów sztuki drukarskiej; obecnie 
pracuje tu około 100 zecerów. — Liczba pro- 
testów weksli w ostatnich czasach znacznie się 
zwiększyła. Okoliczność tę tłomaczą złym stn= 
nem interesów przemysłowo-handlowych. 

Kalisz. W sądńch gminnych I-go okręgu 
gub. Kaliskiej w r. z. wniesiono 98,698 spraw 
karnych i 10,295 cywilnych, w sądach pokoju 
tegoż okręgu wniesiono w r. z. 3,263 spraw kar- 
nych i 3,869 cywilnych; do zjazdu sędziów po- 
koju wpłynęło 1,213 spraw, 

Lublin. Członkowie lubelskiego Tow. rolni- 
czego na ostatniem zgromadzeniu ogółnem d. 8 
b. m. wybrali delegatów do siedmiu sekcyj: ogól- 
no-rolnej czyli organizacyjnej, sekcyi produkcyi 
zbóż i nasion i stacyj doświadczalnych, hodowli 
bydła, hodowli koni, hodowli trzody chlewnej, 
Rodawli owiec i sekcyi torfowej. Na tem zgro= 
madzeniu p. W. Wernicki wygłosił odczyt „O sto- 
sunkach cukrowni i plantatorów,“ p. M. Dobr- 
ski „O Boi i kartoflach* i p. J. Kołakowski 
„O racyonalnem suszeniu owoców i warzyw, jū- 
ko nowej gałęzi przemysłu." — W domu pracy, 
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Stnicjąeym od r. 1894 pray tatejszem Town- 
rzystwie dobroczynności, w r. z. pracowała 139 
ubocich dorosłych (124 kobiety) i 98 d: 
Mężczyźni zajmowali się robotami stolarskiemi, 
kowalskiemi i szewskiemi, kobiety szyciem i ple- 
ceniem słomianek, dzieci rozmaitemi robotami 
qdrobnemi. Dochody domu zarobkowego wynosi- 
w r. z. zaledwie 375 rb., wydatki 3,137 rh.: 
Kapita? zapasowy w r. z. zmniejszył się » 2,500 
rb, do sumy 810 rb. Pracującym płacono 10 do 
30 kop. dziennie; zarząd domu pracy wysyła 
niektóre wyroby na wystawę do Paryża. — Dr. 
A. Staniszowski wygłosił 11 b. m. odczyt „Skąd 
się biorą choroby zaraźliwe i jak się'od nich 
chronić,* na korzyść kolonij letnich, których 
jest tu głównym opiekunem i organizatorem. 
Kijów. W ostatnich czasach rozwinął się tu 
smacznie przemysł olejny: w Kijowie, Ilumaniu 
i innych miastach powstało kilka nowych więk- 
szych fabryk, W T. z. wiele olejarni musiało za- 
'wiesić robotę, gdyż przemysłowcy zagraniczni 
zakupili dla siebie większą część nasion olei- 
stych. To też nauczeni smutnem doświadczeniem 
właściciele olejami, korzysteją z kontraktów 
$ í rozwi. 
«ukrownikach: ofinrują rolnikom zaliczki w wy- 
sokości 15—20 r4 za morgę, zapowniają stały 
zbyt nn przyszłość i dają cenę wyśszą, niż spe- 
C kulanci zbożowi.:— Na zgromadzeniu kijow- 
skiego Tuwarzysi va roln ego P: Owsiński wy- 
-_ głosił odczyt „O płytkiej orce,“ p. Giłewicz — 
Eo torke, jako materyale opałowym," — Wie- 
Je cukrowni oznaczyło termin wypłat bardzo 
spóźniony, bo na d, 18 marca, który jest wła- 
ściwle dniem zamknięcia kontraktów. W świe- 
«le cwkrowniczym zuznaczyć należy ciągle wę- 
frówki dyroktorów i pracowników cukrowni, 
które ujemnie wpływają zarówno na ich dobro- 
byt, jak i na prawidłowy rozwój samego prze- 
mysłu. Go roku trzecia prawie część ogółu pra- 
cowników zmienia swoje posady. Dzieje się to 
wskutek tego, iż spekulanci, którzy zapanowali 
nad przemysłem cukrowniczym, nie zawierają 
znikin umowy dłuższej nad rok jeden, gdyż 
| przy luda sposabuości sprzedają cukrownię i ku- 
g inng i dlatego niu chey krępować się ża- 
ni zobowiązaniami. 
innica (pub. Podolska). Miejscowe Towa- 
 rzystwo pożyczkowo-osaczędnościowe, zniażone 
leki ivicyatywio pp. K. Padlewskiego i A, Ma- 
kowskiego i zostająco dotychczas pod ich kie- 
rownietwem, obchodziło w lutym r. b. dwudzie= 
sta rocznicę swego istnienia. Jak dalece rozwi- 
nęła działalność Townrzystwa w ciągu lat 
dwudziestu, świadczy wymowuie następujące cy- 
fry porównawcze: W r, b. Towarzystwa liczyło 
członków 6,645 (w roku zaś założenia 1880 — 
TS), kapitał zakładowy wynosi 159,350 rb. 
-(1,768), wydano pożyczek 1,290,219 rb. (1,836), 
kia obrotu było 3,661,268 rb. (4, 355), kapi- 
zaporowy w Danku państwa wynosi 55,200 
B (0), przychodu brutto jest 23,055 xb. (378). 
ciągu 20 lat wydano pożyczek na sumę 
15,977,334 rb. Na zjeździe przedstawicieli in- 
stylucyj drobucgo kredytu w Moskwie w r. 1898 
"Tow. winnickie pod względem ogólnego rozwo- 
ju swych operacyj okazało się pierwszem w ca- 
łem państwie. 
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Trritabile genus. Pisarze nisl, zyyłaszeza miś pov- 
«l, przyzwyczajeni do pochwał reklamowych, nie 
mogą sie pogodzić z poważną, surową i buzstrouną 
krytyką p. Dropuszewskiego, który spasyalnie zaj- 
maje się nimi w Prawdzie. Jeden z owego niety- 
kalnego rodzaju p. S. IHnska znunicścił nawet 
w Słowie protest, przyczem wsponniał o „kuglnr- 
stwi literackiem.“ O tak, uajwiększym ztrodnia- 
| szum według motyla jest przyrodnik, który go osa- 
iina na szpilce. 

Sprostowanto. Warsz. Dniewn pisze: „Według ga- 
Zet miejscowych rednktor-wydawca Prawdy dr. fi- 
„lozofii A. kwiętochowski wezwany został na dy- 
rektora warszawskiego Towarzystwa ubozpleczeń 
oguia. Podobno wydawnictwo Prawdy ma przejść 

. 


ja swą działalność, wzorując się oa | 
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w inne ręce.” Doniesienie to jest błędnem, gdyż 1) 
miejscowe gazety nie podnwały takiej wiadomości 
i2) do dyrekcyi Towarzystwa nbezpieczeń od 
ognia powołany został nie redaktor Prawdy, lecz 
p- Audrzej Świetochowski. 

Wiadomośc! społeczne, Zobranie gmiune w Łazno- 
wie, w pow Brzeziiskim, jednogłośnie nehsaliło. 
zabronić handlu trankami i muzyki we wszystkich 
karczmach gminy w dni niedzielne i wiątcezne. 
Z tego powodu powstala kwestyn, czy wymienione 
zebranie gminne miało prawo postawić tego rodza- 
ju vehwałę ijeżeli miało, to na czem ją oparło. 
Jak wyjaśnia Warsz, Dn., Usoz Najwyższy z d 19 
lutego 1864 r, prawa un rozstrzyganie podobnego 
rodzaju kwestyi zebrnuia gmimemu nie nadaje; 
w danym więc wypadku nazawa qrzypuszcze- 
nie, iż gmina Łaznów oparła się na 549 art „Usta- 
wy o podatku trankowym,: gdzie rzeczywiście po- 
wiedziano, iż gminom przysługuje prawo wzbra- 
niania bandin trankawi w pewne przez kościół 
święcone dni, lecz ortyknł ten, jak się to uwidacz- 
nia z przepisów zd | gruduin 1897 z., vie rozsze- 
rza się na gnbernie kraju tutejszego, uchwałę więc 
gmiuy Kaznów uznawać należy za bezpodstawną 

— Według sprawozdania zarządu Tow. kolonij 
Jetnieli w r. z. Towarzystwo liczyło 276 uzłonków 
rzeczywistych | 370 zwyczajnych. Z 3,741 dzlecl 
zakwaliikownnych wyjechało na kolonie letnie 
2,566, tJ. 69%. Dzieci przebywały na 14 koloniach: 
13 wiojskich i jednej Jeozniczej w Ciechocinku. 
Kosztem Towarzystwa utrzymywanych było 11 ko- 
lonij (w tej liczbie siedmiu udzielono mieszkań 
bezpłatnie) kosztem Towarzystwa, 3—kosztem osób 
prywatnych. Majątek Tow. wynosi rb. 253,053 k. 17. 

— Wkrótce rozpocznie swą działalność Towa- 
rzystwo akcyjne, mające ua celu szereg ulepszeń 
dla kuracynszów w Ciechocinku. Towarzystwo 
wybudnje wielki botel z salą zabaw, urzadzi za- 
kłady gimnastyczue i hydropatyczne, Ioczniczy ZR 
kład mleczny, wielkn kuchnię dla chorych i domy 
prywatne dla Kuracyuszów. Wszystkie budynki 
mają być ońwlutlona elsktrycznością i skanalizo- 
wane. Akcya przynieść mają od 7 da 10% dochada 

— Zw sprawozdania Towarzystwa pracowników 
handlowych i przemysłowych w Warszawie dowia- 
dujemy się, i$ liczba członków tej inutytucyi doszła 

lo 2,425. Ogólna soma dochodów 22,441 rh. Pa po- 
krycin wszelkich wydntków pozostała przewyżka 
*56 rb., którą dopisano do kapitału znpasowego. 
Fuoduaz znuohowy w końcu r. w. wynosił 28,603 rU., 
fnndusz wdów | sierot 12,458, fandusz ludawy do- 
mu własacgo 39,725 rb. 

Bmigracga na Sybergę. Podług obliczeń Peterb: 
Wied. w uiągu 1899 r. 220,000 włościan przesiedliło 
się z Roxyj enropejskicj na Syheryę. W r. 1899 
przez dwa glówue pnakty emigracyjne—Czelabidsk 
i Mumeń -= przeciągnęło 205.000 emigrantów, Na 
podstawie dnnych, zawartych w urzędowom wy- 
dawniotwie „Zcałanie na Byberyg* „Kuryer* (Mo- 
ukwa) kreili obraz ruzultatów 300 Jetuiej koloni- 
zacyi sybezyjakiej: „4 pośrdd 300 tysięcy zeslań- 
wów jest 100,000 włóczegów, 100,000 bezdomnych 
proletarynszów, 70,000 — robotuików, a zaledwie 
30,000 należą da grnpy osiadłych zoluików. Z tej 


„wielkiej maay Induości zaledwie 4,500 Indzi mają 


szans zaaymilowania się z Indnością tubylezą. 
"Tak przedstawin atọ rezultat matcryalny. Co zaś 
dotyczy rezultatów moralnych zesłania, to wystar- 
czy pamiętnć, że zeałańcy stauowią zaledwie fx 
Judnośei Syboryi, podczas gdy jeduaczośnii stavo- 
wią on! 58% lmlności więzień. Wobuc tych dauy: 
oczywistą jest rzeczą, że zesłaniu niu tuje ża- 
dnych ani peniteneyarnych, ani kolonizacyjnych res, 
zultatów, Wreszcie od czasu przeprowadzonin wiel- 
kich dróg żelnznych zesłanie straciło wszelkie 
zwaczenie, jako środek msuwanin jednostek szko- 
dliwych na krnice państwa. Wobec wszystkieli 
tych argumentów w chwili obecnej zesłanie prze- 
stało odpowiatać warunkom życia państwowego 
i spałccznego 1 wykreślenie go z listy „kar“ — eta- 
je się potrzebą nieodzowną. Jak wiadomo, na mo- 
cy spetyaluoga Tozknzn śniejszega Pana n- 
tworzoną została latem r. z. komisyn, która ma ob- 
myśleć środki zastąpienia kary zesłania innymi, 
przewidzianymi przez kodeka, rodzajami kar. 

Szkoły. Wydzial medycyny zostanie otwarty przy 
uviwernytucie adęskim w sierpniu r. b. 

— W palitechuiec ryzkiej wprowadzono obo- 
wiązkowe noszenie moudurów Ula wszystkich sta- 
dentów z wyjatkiem należących do' jednej z za- 
bvierdzanych korporneyj- Korporanci mają prawa 


| nosić swoje hnrwy. Nowowstępujacy studenti pew 
ga być uwolaieni od obowiązku noszenia mnndnrn 
pol warnkiem, że należeć będą do którejkol- 
wieklądź korporacyt. 

— W Kijowie otwarto Alig putersburskiega To- 
warzystwa popierania wykształcenia rolniczego 
kobiet. Na pierwszem posiedzenin członków To- 
warzystwn postanowiono urządzić w Kijowie kur- 
sy roluieze dla kobiet. 

— Komitet doktorów Wszechnicy Jagiellońskiej 
wzywa wszystkich nieznanych z adresn doktorów 
Uniwers. Jagiclłońskiego do składek co najmniej 
Ń koron na utworzenie fnnduszn jubilenazowego 
z okazyi pięćsetletnicyo jubileuszu, na którym, 0- 
hok profesorów, zgromndzą się wszyscy doktorowie, 

— Ministorynm oświaty zawiadomiło kurntora 
warszawskiego okręgu nankowogo, że przedstawi: 
cielani ministeryam sprawiedliwości w naradach, 
Jokio na zasadzie Najwyżej zatwierdzonych d, 12 
lipca r. z. przepisów tymczasowych, mogą być zwo- 
ływane przez wyższe zakłady nankowe tntejszega 
okręgu uankowego, będą prokaratorowie warszaww- 
skiej izby sadowej z prawem wyręczenia się pod- 
prokuratorami izby luh prokuratorami miejscowych 
sadów okręgowych: przedstawicielami ministerynm 
spraw wewnętrznych w rzeczonych naradach będą 
naczelnicy miejscowych gnbernialnych zarządów 
żaudarmeryj, wreszcie przedstawicielstwo mini- 
sterynm wojny powierzono osobom, należącym do 
składu zarządu wojskowo-sqdowego. 

Towarzystwo Statystyków. W Petersburgu po- 
wstał projekt organizacyi stowarzyszenia ludzi 
pracujących nad statystyką z flinmi w minatach 
prowincyonalnych. Towarzystwa takie istnieją 
w całej Enropie, W Cosarstwiu statystyka, prowa- 
dzone przez organy samorządu (ziemstwa), stwo- 
rzyla specyalny typ statystyka." Takich ladzi zań 
liczą na setki, a nie posiadają oni żnonego stowa- 
rzyszenia. Przy Towurzystwie ma równioż być 
zorganizowaną kasa pomocy i giełdn precy. (Siew. 
Kuryer). 

Eonkure. Z powoda setnej rocznicy urodzin Stas 
pisława Konarskicgo, Przegiyd pedagogiczny oglio- 
sił konkurs na napisanie „Pedagogiki, Warunki. 
1) Książka powiunn obejmowań przystępnie wyła” 
Żono zasady wychowania wu wszystkich jego ABia- 
łach (fzyczne, moralvo i nmysłowe), jak rów! 
niezbędne wskazówki praktyczny, dotyczące wy- 
chowania i kształcenia młodzieży, a wino | główna 
zawady dyalektyk 2) Rokopis powinien zawierać 
materyal na 20—30 arkuszy druku, w ósemóo úre. 
duloj wielkośel. 3) Za pracę bezwzględnie dobrą 
a najlepszą z nadesłanych przeznaczn slę nagrodą 
500 rb. oraz honoracynm antorskie (100 rh. Irawo 
własności pierwszego wydnuin służy ogłaszającym 
konkurs. Termin układania rckopisów J1 grudnia 
1001 r. 

Koleje i komutiacye. Władza zatwierdziła pro- 
jekt przedsiebiorców płoskich w sprawie ustalenia 
komunikacyi dyliżansowej pomiędzy Warszawą 
a Pultoskiem. Dyliżanay moga mlthodzić z Płocka 
i Warszawy dwa razy dzienniu. 

Wystawy i zjazdy. W uznsio zjazdn lekarzy 
1 przyrodników polskich w Krakowie, r. U. odbędzie 
się wystawa przyrodniezo-lekarska, teem przed- 
atmeienin rughu anukowego w piśmiennictwie pray- 
roduiezem, Jeknrskiem i techniczno, owoców ba- 
dnń umiejętnych, środków naukowych, tudzież 
wszystkiego, co pozostaje w związku z tomi dziu- 
Aziuani, a przeduwszystkiem tego, to się na miej- 
sen wyrabia, 

— W stycznin 1902 r. odbędzie się w Petersbue- 
gu ogólno-paistwowy zjazd weterynarzy. 

— Zarząd wystawy dekoracyjnej w Warszawie 
(Plae Saski 5) grządza pitrwszą spowyainą wysta- 
wę baftów, która obejmie działy: matery:, liaftów, 
gobelinówe, dywanów polskich | wschodnieli, tkanin 
ludowych, kilimków, pasów polskich, xzałów indyj- 
skich z wszelkich epok, począwszy od atylów naj- 
dawniejszych. 

Pokłady węgla. Jak donosi Torg.-Pramys:l. Gaa, 
w pułndolowej i połedniowo-zachodniej ezędci pow. 
Pawłodarskiego, w obwodzie Semipalatyńskim, 
zuajdają się ogromne pokłady węgla, dotąd zupet- 
nie eksploatowane, Delegowany tam inżenier 
górniczy Korotkow, po dokładnem zwiedzeniu ca- 
loj przestrzeni twierdzi, że tak bogatych pokła- 
dów niema obcenie nigdzie, gdyż same tyłko górna 
warstwy né mogą 35 miliardów pndów węgla. 
Produkcym ma być bardzo tanią, a urządzenie ko- 
pali nte wymaga więcej, niż £ miesiące ezaun. Wo- 
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golo powiaty Pawłodarski 1 Karkaraliński mają 
ogromną przyszłańć w przemyśle węglowym i gór- 
niczym. 

Przemysł i handel. W lasach leśnictwa samso- 
nowskiego, w miejscowości zwanej Bukowa-Góra, 
porębie Adamów, w odległości 200 sażni od grun- 
tów włościańskich wsl Belno pow. Kieleckiego, od- | 
kryto pokłady rudy brunatnej. Poszukiwania czy- 
nione były na rathunok zakładów metalurgicznych 
p. Handktego w Częstochowie. 

— Siedomnastoletni nezeń szkoły realnej w So- 
snowen, p. Mieczysław Wolfke, otrzymał w tych j 
dniach patent na własny wynalazek, który polega 
un przesyłaniu rozmaitych widoków na dalekie 
przestrzenie 

— W Torg. Prom. Gazecie znajdujemy dano po- 
równawoże o produkoyi węgla w zagłębiu dąbrow- | 
Skiom w latach 1898 I 1899. Okazuje się z tych da- 


nych, iż w pierwszym roku wyprodukowana 249,668 
pudiw, a w roku 1899 242,488 pud, czyli mniej 
o 7,180, tj. o 29 prae. Okazuje się tedy, że produk- 
cya w zagłębiu dąbrewskiem niu wzrasta, lecz | 
zmniejsza się. 

Głód w gub. Cheracżskiej. Podług sprawozdania 
ziemstwa, w drugiej połowie 1899 r. w całe] 
było 6,047 ludzi, chorych na tyfus brzuszny. 
m 

Katastrofy. Z Tyfisu donoszą, że w d. 4 mare 
w nocy w powiecie Achałkałaskim znowu zdarzy 
się dosyć silne trzęsienie ziemi. W wiosce Azawre- 
y przeszła dziesięć domów zburzonych; ofiar w lu- 
dziacl ie była 

- Wskutek wylewu rzeki Ingułu 4 ä b. m. piąta 
część m. Elizawetgradu znajduje się pod wadą | 

Zmarli. Ilenryk Bukowski, w Szżokholnie, znany 
archeolog, posiadający cenne zbiory, których część 


za życia przekazał Muzeum krakowskiemu i po- 
znańskiemn. Katalogi tych zbiorów słażyć moga 
jako znakomita wskazówki dla archeologów. Wy- 
dał przekład „Pana Tadousza* w języku szwedz 
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P. Gritshandler w Łodzi, Dodatki do Prawdy 
rozsyłane bywają pod koniec każdego kwartału. 
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Codzieñ gazeta 
Co tydzień kslążka 
Co rak 52 tomy. 
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Palskiej znacznie się 


dników, podróżników itp. 


tnych do „Gazety Polskiej,” ol 


Cena „Gazety Polskiej” 
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kwartalnie rb. 
Fb. 12, półro 


rb. ©, kwartalnie rb. 3. 


Adres: Warszawa, Warecka 14. 
Redaktor i wydawca Jan Gadomski. 
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Księgarnia p. f. E. WENDE i Sp. (Krakowskie-Przedm, 9), 
otrzymała na skład główny 


KSIĄŻKĘ ZBIOROWĄ 
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Redakeyi „wały Hilti 


Redakcya „Gazety Polskiej,“ wydawanej w War- 
suawie wraz z Bezpłatnym Dodatkiem tygodniowym 
(ca tydzień książka objętości 10 arkuszy druku, co- 
rocznie 52 tomy), zawiadamia czytującą publiczność 


W dniu 15/27 lutego r. b. Główny Zarząd 
Spraw Prasawych zezwolił na drukowanie 
w Dodatkach bezpłatnych do „Gazety Pol- 
nietylka powieści i poezyj, ale ró 
wnież dzieł z zakresu literatury, historyi, 
nauk przyrodniczych i geografii. 


Wobec togo doniosłość wydawnictwa 
Dodatków książkowych do „Gazety 


dzieł powieściopisarzy i poetów, znajdą się w 
nich dziła krytyków, historyków literatury i sztuki, bio- 
grafów, historyków państw i narodów, uczonych przyro- 


Biblioteki domowe, formujące się z Dodatków Rozpła- 


myśli we wszystkich jej objawach twórczych i staną się 
nietylko źródłom wrażeń estetycznych, ale i narzędziem 
kształcenia umysłów i zbogacenia wiedzy. 


rocznie dzieł powiańciowych, historycznych, literackie, naukowych, 
podriżniczych itp.. W Warszawie. Rocznie rh. 9,60, półrocznie rb. 4,80, 
Ù, miesięcznie kop-80. Z przesyłką pocztową: Rocznić 
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Tom IM: Bajki 


Tom V: T: 
szar, Regina. 
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Rb. 


Tom VI: Duchy, trzy 
rozszorZA, 
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PISMA 
Aleksandra Świętochowskiego: 


Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krag, Klemens Bo 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb. 1 kop. 50. 

Tom II: Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona. ~—Testament Alego, 
Starzec i dziecię, Chalera w Neapolu. 

Krajobrazy, Dwuglca miłości, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, S 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Asbe. 

Tom IV: Piękna, Aspa 

ylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 


Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanka, Błazen, 
Za moską, Dachówka. 


Do nabycia w Administracyi Prawdy. 


dj 


Rb. 1 kop. 20. 

Lew kamienny, 
Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
Rb. 1 kop. 20. 


2. Rb. 1 kop. 50 


1 kop. 50. 


20. 
kop. 50. 


Rb. 1 kop. 
części. Rb. 
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Johna Ruskina: 


4055935 evius 1440044 7640 


Hanusia — B0 kop 


ydaw nictwa Władysława Okręta- 


Malarstwa i poczya — 50 kop. 


Dzwon Zatopiony — 75 kop. 
Maurycago Maetarlincka: 

Księżniczka Malena — 75 kop. 
Julian fdiaczko: 

Juliusz II — 2 rb. 80 kop. 


BRB KGB W 
Władysław Bukowiński 


mą teraz rozległe obszary A. Raubera: O miłości — 30 kop. (SELIM) 

Gabryela d Annunzio: AD * 
Sen poranka wiosennego — 50 kop. 

Edmunda Rostanda: I l l d 

wraz z Bezpłatnym Dodatkiem 32 tomów Księżniozka z za morza — 60 kap. 

Gerharta Hauptmanna: 
Kolega Crampton — 60. POEZYE. 
o EE Kop Str, 232, cona rb. 1 kop. 20. 


Prenumeratorowle Prawdy, uabywa 
jący tę książkę za pośrednictwem Ad 
| ministrawyi pisma, płacą kop.90, z prau- 
| syłką pocztową rb. 1 
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dla uczczenia 25-letniej dzialalności 


Aleksandra Świętochowskiego 


"PRAW 


złożoną z 88 prac wybitnych pisarzów polskich, z wyczerpującą 
bibliografią pism, portretem i życiorysem A. 


DA 


Świętochowskiego. 


Wydanie wytworne, in 4-0, na papierze welinowym. 


Str. LXXIX i 525. 


Cena rubli pięć. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


EE) 


Wyszła z druku i jest do nabycia we USE księgarniach 


Rozprawa p. t. 


Poeta jako człowiek pierwotny 


przez 


Aleksandra Świętochowskiego. 


Wydania wytworna na papierze welinowym, str. 52. Qent. rubli trzy, 


na przesyłkę kop. 15. 


Skład główny w WWE o. 


e PRERE 


Redaktor i wydawca dr. fil. A. Świętochowski. 


. Moanoxeno Liossypow. Bapmasa, 3 Mapra 1900 e. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka A. 


